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Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Pensjonatu w Pile telefonicznie lub na miejscu, 


LWOWIE NU UNO UILU ELLO NNIT 


Gdzie ustawiony będzie sarkofag 


Marszałka Piłsudskiego? = 


Zabalsamowanie Zwłok jest bez zarzutu 
(Wywiad specjalny „Kurjera Polskiego" z gen. Wieniawa-Długoszowskim) 


Kraków, w czerwcu. 


f 


T 
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Do Krakowa przybyli wczoraj 
gen. dr. Rouppert i gen. Wieniawa- 
PMługoszowski, w celu dokonania o- 
ględzin Zwłok ś. p. Marszałka Pił- 
sudskiego, krążyły bowiem wersje, 
jakoby zabalsamowanie zwłok oka* 
zało się niewystarczające. 

Miałem sposobność rozmawiać w 
tej sprawie z gen. Wieniawą-Długo 
szowskim, w. obecności gen.. dr. | 
Roapperta. 

— Jakie są wyniki badań, panie 
zenerale? 

— Stwierdziliśmy ponad wszelką i hai 
wątpliwość, że stan zahalsamowa- 
nia jest dobry, wszelkie więc na tle 
pogłosek wyroste obawy są nietrza- x f 
sadnione. Badanie było bardzo í j 
szczegółowe, możemy więc o jegoj LONDYN. O godz. 16.55 Baldwin, dów Anthony Eden, lord kanclerz 
rezultacie mówić z całą stanowczo*, zawezwany został do pałacu Bu-| w Izbie Lordów lord Hailsham, lord 
ścią. Niema absolutnie żadnych | ckingham, gdzie otrzymał od kró-j strażnik pieczęci prywatnej i rzecz 
zmian, któreby wskazywały na to, | la misję utworzenia nowego gabi | nik rządu w Izbie Lordów lord Lon- 
że zabieg balsamowania był niewy-| netu. Baldwin przedstawił królowi; donderry, minister wojny lord Ha- 
starczający. l liste swych współpracowników, po-| lifax, minister lotnictwa sir Philip 

Zapytuję następnie gen. Wienia-' czem ministrowie udali. się do pa-| Cuuliffe Lister, minister marynar- 
wę-Długoszowskiego o miejsce, w, 13%u królewskiego, celem oddania, ki i pierwszy lord admiralicji sir 
którem ustawiony ma być sarkofag,: Tonarsze pieczęci, będących emble-| Bolton Eyres Monsell, minister dla 

ZZ wa to dB AR dotychczas| matami ich dotychczasowych funke| SAR A sis ię E 

och N PZŻ x cyj. ster dla spraw dominjów James 
- E t ahaa AREI LONDYN. Skład nowego gabine-| Thomas, minister dla spraw kolo- 
owi się tylko 6 ryyżia| tu brytyjskiego jest następujący: nij Malcolm MacDonald, minister 

NET" ł ę z | Premjer Stanley Baldwin, minister | handlu Walter Runciman, minister 
„Św. Leonarda, gdzie obecnie spoczy | spraw wewnętrznych i zastępca pre! rolnictwa i rybołóstwa Walter El- 
wają Zwłoki? mjera w Izbie Gmin sir John Si-| liot, minister pracy Ernst Brown, 

.  —Nietylko. Była mowa i o im] mon, prezydent Rady Ramsay Mac-| minister robót publicznych William 
nych kryptach wawelskich. Ze atro Donald, kanclerz skarbu Neville! Ormsby Gore, minister zdrowia sir 

„ ny władz duchownych otwarte są| Chamberlain, minister spraw zagra| Kingsley Wood, minister oświaty 
pod tym względem wszystkie mo-| nicznych sir Samuel Hoare, mini- 


ciasna, ale być może, że możnaby 
tu postawić sarkofag. Nie zająłby 
on więcej miejsca, niż zajmuje o- 
becnie trumna razem z barjerą. 

— A obecnie, póki trumna nie 
jest zakryta i póki odbywają się do 
niej pielgrzymki, czy pan generał 
| nie sądzi, że należałoby Bodwyżnyć| 

podstawę trumny, tak, aby byłą ona 


wyż 


umieszczona na wysokości głów o- 
sób, przybywających do krypty, aby 
zapobiec temu ustawicznemu schy-| 
laniu się i zatrzymywaniu pocho- 
du? 

— Tak. To jest już postanowione. 
Wydane zostały co do tego odpowie 
dnie zarządzenia. 


G—k. 
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Codzienne pismo poilityczn 


ADRES: Majątek Piła poczta Dąbrowa nad Czarną. 
LLU ELLO TTL 


Da 


win na ele owego gabinetu brytyjskiego 


Sinon ministrem spraw wewnetrznych 


| kazuje dla tej sprawy, . 


żliwości. Książę biskup Sapieha wy 
która jest 


_ sprawą całego narodu, najpełniej- 


sze zrozumienie i odczucie oraz 
czynną we szystkiem pomoc. Gdy 
przed pogrzebem rozmawiałem x ks. 
biskupem Sapiehą o pochowaniu 


' Zwłok na Wawelu, ks. metropolita 
 ustosunkował się do tego natych- 


miast pozytywnie. Istnieje wpraw- 
dzie list Marszałka, wystosowany 
swego czasu do ks. bigkupa Sapie- 
hy, w związku z pogrzebem Słowac- 
kiego, że Zwłoki wieszcza będą osta 
tnie, jakie spoczną w kryptach wa- 
welskich, książę metropolita ©e- 
świadczył mi jednak, że w tym wy- 
padku czuje się uprawnionym zmie- 


-nić to postanowienie, tembardziej, 


że co do pochowania Zwłok Mar- 
szałka na Wawelu istnieje odpowie 


dnia decyzja P. Prezydenta Rzeczy-=| 


pospolitej. i 

— Czy nie sądzi pan generał, że 
sarkofag Marszałka mógłby stanąć 
w tem samem miejscu, gdzie dżiś 
spoczywa trumna, t. zn. na środku 
krypty św. Leonarda? Czy nie było- 
by to najwłaściwsze, żeby tutaj 
właśnie, gdzie przesumęły się już 
setki tysięcy ludzi, uczestniczących 
w. pielgrzymkach, 

m Krypta jest wprawdzie dość 


ster bez teki dla spraw Ligi Naro- 


Oliver Stanley, minister dla spraw 
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PREMIER LAVAL 
WCZORAJ PRZED PARLAMEN. 


iedziela dnia-9 czerwca 1935 nr. 


| ek; i telefon, kanalizacja, plac tenisowy, kajaki, plaże, teren i 
w pałacyku na wzgórzu, wśród ogrodów owocowych, a bezpośrednim sąsiedztwie (50 metrów) lasów Spalskich ei BRAC 


item utrzymaniem. Komunikacja z Piotrkow 
odem dostarczonym na żądanie. 


i prywatnych, oraz rzeki Czarnej, 
a autobusami lub kolejką do Sulejowa co godzinę 


Rok XXI 


ANNI 
lowa 
sjonat mieści się 


. 
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Telefon Dąbrowa nad Czarną Nr 2. = 
LULU LLLLLLLLLTLLELLLTELIT. 


pil otrzymał pełnomocnicton 


STANĄŁ| NO FLANDINOWI I BOUISSONO- 


WI. PRZEBIEG WALKI O NIE 


TEM, BY UZYSKAĆ PEŁNOMOC-| PODAJEMY NA STR. 2-EJ. 


NICTWA, KTÓRYCH ODMÓWIO- 


Polskie zwyciestwo sporiowe w rakse 


BRUKSELA. W piątek popołu- 
dniu rozpoczął się w Brukseli mię- 
dzynarodowy turniej piłki nożnej. 

"Turniej ten został w piątek zai- 
naugurowany meczem Wisłą — 
Chemnitz. Mecz dał wynik sensacyj 
ny, mianowicie zwycięstwo druży- 
ny polskiej w stosunku 7:5. Do 
przerwy prowadzii zespół Chemnitz 
w stosunku 8:1, a pó upływie 90 mi 
nut gry wynik meczu brzmiał remi- 
sowo 4:4. Dopiero po dwóch 15-mi- 


AEE A a aay d DOAS ar 


Szkocji sir Godfrey Collins, mini- 
ster bez teki lord Eustace Percy, 
ministrem poczt i telegrafów miano 


ster emerytur mjr. Georges Tryon, 
ale bez włączenia do grona człon- 
ków gabinetu. 

Gabinet brytyjski liczy więc obe- 
cenie 22 członków, o 2 więcej, aniże- 
li dotąd. Dotychczasowy minister 
zdrówia sir Hilton Young, który u- 
stąpił zupełnie z rządu, otrzymał 
tytuł lorda. Pozatem  ustąpili ze 
składu rządu; dotychczasowy mini- 
ster spraw wewnętrznych sir John 
Gilmoor i lord kanclerz w Izbie Lor 
dów lord Sankey. Według Klucza 
partyjnego, gabinet składa się z 15 
konserwatystów, 4 liberałów i 8 na 
rodowych labourzystów, 


Roosevelt żąda Kontroli 


nad środkami komunikacji 


WASZYNGTON. Prezydent Roo- 
sevelt ogłosił dziś orędzie do Kon- 
gresu, w którem proponuje zjedno- 
czenie wszelakiego rodzaju środ- 
ków i dróg Komunikacji lądowych, 
morskich i napowietrznych pod ogól 
nopaństwową kontrolą. Roosevelt za 
znacza, że Kongres nie będzie miał 
czasu na rozważanie tego zagadnie- 
nia w jego całokształcie w obecnej 
sesji, ale żąda, aby Kongres zajął się 
niem na sesji przyszłej. 

W drugiem orędziu prezydent żą- 
da od Kongresu aby przedłużył na 
rok ustawę wyjątkową z 1933 r., co 
do transportów kolejowych i poczty 
przewożonych kolejami, 


WASZYNGTON. Prezydent Roo- 
sevelt ogłosił deklarację, w której o- 
świadeża, że wszystkie umowy d% 
browolne pomiędzy pracą a kapita- 
łem winny być w zgodzie z ustawą 
przeciw trustom. Roosevelt sądzi, że 


te umowy naogół są zgodne z ustą- 


wami i daje do zrozumienia, że nie 
leży w jego mocy wykraczanie poza 
ustawy zasadnicze. 
WASZYNGTON. Izba reprezen- 
tantów powzięła uchwałę przedłuża- 


jącą działanie głównych wytycznych 
NIRA do dnia 1 kwietnia 1936 r. 


WASZYNGTON. Prezydent Roo- | chosłowackie 


sevelt przyjął dymisję  Richberga, 
szefa NIRA od dn. 16 czerwca. 


i 


wany został dotychczasowy 


| 


nutowych dogrywkach wygrali Po- 
leey 7:5. 

W ten sposób Polacy wyelimino- 
wali z turniejn jedną z najlepszych 
drużyn niemieckich i faworyta bruk 
selskiego turnieju. Walka była bar- 
dzo ładna i emocjonująca. 


Czesi wygrali mecz 
z laponją 


PRAGA. W piątek, w druzim 
dniu meczu tenisowego Czechosło- 
wacją — Japonja, rozgrywanego w. 
Pradze o puhar Davisa, reprezentan 
ci Czechosłowacji wywalczyli trze 
cie swoje zwycięstwó, dzięki czemu 
mecz wygrali, t 

Dzięki zwycięstwu  Czechasłowa- 
cja w następnej rundzie wałczyć bę 
dzie ze zwycięzcą meczu Połska — 
Południowa Afryka. 


czył mmi- 


uigarji. 


— W Surri (leczenie) spalił się ko- 


ściół. 5 osób straciło 
niach, 8 odniosło ciężkie poparzenia. 

— W następstwie incydentu, jaki wy” 
darzył się niedawno na posiedzeniu par 
lamentu węgierskiego, odbył się pojedy 
nek na szable między delegatem węgier 
skim do Ligi Narodów  Tiborem Eck- 
hardtem a deputowanym Szalay'em. O- 
baj przeciwnicy odnieśli lekkie rany. 

— Podat pospieszny Kładzko — Wro 
cław wykoleił się dziś przy wjeździe na 
dworzec w Wangen. 20 osób o a 
lekkie obrażenia, straty materjalne zna 
czne 

— Jedna z agencyj niemieckich do~ 
nosí, że pisarz Henryk Mann, który skre 
ślony został z listy obywateli Rzeszy, 
stara się o uzyskanie obywatelstwa cze 


= W Charkowie rozstrzelano inżynie 
ra Małyszewa, który w ciągu półtora ro 


ku zamordował 20 kobiet. 


Aimja frańcuska jest znakomita 


oświadcza gen. Weygand 


PARYŻ. Na kongresie narodowe- 
go związku oficerów rezerwy w Ra- 
bat, gen. Weygand wygłosił wiel- 
kie przemówienie. Oświadczył on, 
że nie jest słusznem i sprawiedli- 
wem wytpówiadanie opinji, jakoby 
Francja nie była odpowiednio bro- 
niona i jakoby armja francuska 
nie była wiele warta. Trzeba po- 
wiedzięć sobie |prawdę, iż mimo 
trudności, armja francuska jest 
zmakomita i jest w stanię spełnić 


powierzone jej zadanie. Jej 


nio udoskonalone przez doświad- 


czenie. Stan liczebny w pewnej 
chwili niewystarczający, został 
podniesiony. Jej wyekwipowanie, 


sprzęt techniczny stoi na poziomie 
największego postępu przemygłu, a 
większa część programu wyekwipo- 
wania armji została już przeprowa- 


dó-| dzona. Nakoniec poziom moralny 
wództwo stoi na najwyższem po-| armji jest tak wysoki, 
ziomie, kadry jej zostały odpowied- | który ją prowadzi. 


jak ideał, 
Pozwolić na 
rozpowszechnianie się innych po- 
głosek, jest to pomagać kampanji 
defetystycznej. W, zakończeniu 
swego przemówienia gen. Weygand 


Cena 10 groszy 


RAKOWSKI 


e I! gospodarcze 
ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 
UNO DUUNIH OTTON 


mac Czarna 5 km od Sule 


życie w płomie-' 


wskażał na konieczność reformy . 


wychowania młodzieży celem przy- 
gotowania jej do przyszłego obo- 
wiązku służby wojskowej. 


Pijcie znakomite piwa i doborowe lemoniady znanego browaru Eranciszka BRAULIŃSKIEGO 


Wzrost zaThteresowań zagadnie- 
nami gospodarczemi powoduje, że 
piszą o nich ludzie, którzy dotych- 
czas nie wykazali swojej kompeten- 
cji w tej dziedzinie, których zain- 
teresowania kierowały się dotych- 
czas ku innym sprawom. Że ludzie in 
teresują się zagadnieniami gospo- 
ilarczemi — niema się co dziwić. 
Dziwnem wydawać się może tylko, 
że w poruszaniu tych zagadnień za- 
chowuja się z całkowitą swoboda, 
tak, jak gdyby zagadnienia te nie 
wymagały szczególnej znajomości. 

Tak np. w ostatnim artykule p. 
W. Rzymowskiego w „Kurjerze Po- 
rannym („Francja w poszukiwaniu 
rządu“) znajdujemy próbę „matec- 
jalistycznega pojmowania dziejów“, 
mianowicie wyjaśnienia ostatniego 
kryzysu rządowego we Francji na 
tle przemian, dokonywujących się w 
gospodarstwie mowoczesnem. Te 
przemiany sprowadzają się „do mno- 
żenia coraz szerszych zastępów pra- 
cy najemnej“. Przy sposobności p. 
Rzymowski „poprawia* Marxa. 
Marx bowiem miał twierdzić to sa- 
mo, nie przewidział jednakże  zja- 
wienia się „ludzi spauperyzowanych 
i wykolejonych, wyzutych z mieniai 
warsztatów przez kolejne redukcje, 
przez recydywy inflacji i deflącji”. 
Musimy trochę wziąć w obronę Mar- 
xa. Owszem, przewidział to zjawi- 
sko. Sadził on — tak, jak i p. Rzy- 
mowski — że rozwój gospodarczy dð- 
prowadzi do seentralizowania vja- 
sności wszystkich narzędzi produkcji 
w bardzo niewielu rękach, a poza ty- 
mi niewielu potentatami pozostanie 
wielomiljonowa, spauperyzowana itd. 
rzesza pracownikóków najemnych. I 
istotnie, jak stwierdza p. Rzymow- 
ski, ewolucja gospodarcza nie po- 
szła w tym kierunku, jaki wytykał 
Marx. Ale omyłka Marxa polega na 
czem innem, niż mniema p. Rzymow 
ski, Powstanie bowiem olbrzymich 
przedsiębiorstw, wielkich koncer- 
nów i trustów nietylko nie doprowa- 
dziło do spauperyżowania  społe- 
czeństw, ale następowało równoległe 
ze wzrostem dobrobytu przeciętne- 
go. Wielkie kolosy przemysłowe nie- 
tylko nie zmiażdżyły przedsiębiorstw 
średnich i małych, ale między temi 
typami przedsiębiorstw nastąpił pe- 
wien podział pracy, wzajemne uzu- 
pełnianie się. Nie trudno jest, się- 
znąwszy do statystyki i literatury — 
tylko nie literatury tout court, lecz 
do literatury ekonomicznej — fakt 
ten ponad wszelką wątpliwość stwier 
dzić. 

W związku ze wzrostem przecięt- 
rego dobrobytu, w związku ze zna- 
nym powszechnie faktem, że w kra- 
jach rozwiniętego kapitalizmu, co- 
raz liczniejsze były rzesze ludzi, dy- 
sponujących pewnym własnym kapi- 
tałem, czy to w postaci wkładów o- 
szczędnościowych, czy to w postaci 
rent, obligacyj lub akcyj, niezależ- 
ność materjalna przeciętnego obywa 
tela krajów  uprzemysłowionych 
wzrastała. Gdy w epoce t. zw. wcze- 
snego kapitalizmu wyraz robotnik 
był niemal że synonimem wyrazu 
nędzarz, to z biegiem czasu sytuacja 
uległa wyraźnej i widocznej zmianie, 
zmianie na lepsze. 

Tak się przedstawia rozwój gospo- 
darstwa nowoczesnego, jeśli chodzi 
o rozwój na dłuższą metę, o rozwój 
strukturalny. Nie należy mieszać 
tych lub innych zmian konjunktural 
nych z naszkicowanym wyżej rozwo- 
jem strukturalnym 

d Dzisiaj istotnie widzimy setki ty- 
sięcy ludzi, pozbawionych pracy, po- 
zbawionych zarobku czy dochodu, a 
przez to wytrąconych poza ramy 
normalnego życia, ludzi, którzy zgo- 
dziliby się nawet na bardzo daleko 
idące uzależnienie od tego, kto dałby 
im pracę. 

Nie będziemy uchybiali p. W. Rzy- 
mowskiemu wskazaniem, że to jest 
właśnie objawem kryzysu. Nie trze- 
ka być ekonomistą, aby to wiedzieć, 

Obkeeny kryzys różni się od- po- 
przednich tem. że jest ostrzejszy i 
bardziej długotrwały. Dawniej, „w 
dobie kapitalizmu liberalnego“, kie- 


MIMO 


dy to „przedstawicielstwa parlamen- | wój 


tarne nie miały żadnych zadań i nie 


potrzebowały żadnych uprawnień w | wiedzianoby: 


dziedzinie ekonomicznej”, kryzysy 
trwały krócej, były mniej niszczące. 

Ale dzisiaj przecie „serce syste- 

u“ gospodarki — że użyjemy po- 
równań p. Rzymowskiego — bije 
„nie w kieszeni potentatów pienią- 
dza”, ale „w piersi człowieka” z ad- 
ministracji państwowej. Oto ipsissi- 
ma verba p. Rzymowskiego: „Pań- 
stwo jęło brać w swój zarząd, albo 
pod swoją kontrólę coraz nowe, Co- 
raz ważniejsze funkcje gospodarcze. 
Nietylko samo stało się przedsiębior 
cą, ale jednocześnie niesłychany roz- 


protekcjonizmią i fiskalności 
(według Akademji Umiejętności po- 
fiskalizmu), rozrost 
| prawodawstwa ekonomicznego oraz 
reglamentacji finansowej i społecz- 
nej uczyniły zeń kierowniczy ośro- 
dek dyspozycji gospodarczej. 

I ten nowy kierowniczy ośrodek 
dyspozycji gospodarczej, odpowie- 
dzialny obecnie za sytuację gospo- 
darczą w nierównie większym sto- 
pniu niż dawniej, nie daje sobie ra- 
dy z opanowaniem tych zagadnień, 
których rozwiązania się podjął. 
| Widać to dzisiaj już tak wyraź- 
nie, że dostrzegli to nawet ultra- 
| etatyści, socjaliści francuscy. Jak pi 


LI 


sze p. Rzymowski w zakończeniu swe 
go artykułu, socjalizm francuski ro- 
zumie ogrom zadań, jakie państwo 
na siebie ściązgnęło, i nie śpieszy 
się do rządów, do wzięcia odpowie- 
dzialności. P. L. Blum „staje się nie- 
zmiernie skromny i cichy, gdy zosta- 
je sam na sam z losami Francji...“ 

Tak to, gromiąc kapitalizm, p. Rzy 
mowski wykazał odpowiedzialność 
państw zą obecną sytuację gospo- 
darczą i stwierdził, że z tą sytuacją 
państwa sobie nie umieją dać rady. 
Takie mimowolne wykazywanie kom- 
promitacji etatyzmu ma wielką siłę 
przekonywującą. 


Irzynia większość parlamentu francuskiego 


za pełnomocnictwami dla gabinetu Lavala 


PARYŻ. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby Deputowanych rozpoczęło się 
przy wypełnionych trybunach dla 
prasy, dyplomacji i publiczności. O 
godz. 18.30 premjer Laval odczytał 
deklarację rządu. 

Rząd nasz — mówił premier La- 
val — został utworzony dla walki 
ze spekulacją i dla ochrony franka, 
Pełnomocnictwa, jakich domagamy 
się od Izby, nie naruszają w niczem 
ustroju politycznego kraju. Wobec 
wyjątkowych okoliczności zapew- 
niają one ocalenie naszych instytu- 
cyj państwowych. Parlament zna 
zresztą tę procedurę, na którą chę- 
tnie się zgadzał w czasach mniej 
ciężkich. Chcecie przecież, tak, jak! 
i my, bronić dorobku narodowego. 
Stan naszych finansów publicznych 
jest groźbą, która ciąży nad Fran- 
cją. 
to wie, — winny wystarczyć, aby 
franka uczynić nienaruszalnym. 

Utrzymanie ciężkiego deficytu bu 
dżetowego, wyczerpującego skarb, 
budzi niepokój wśród „ciułaczy* i 
doprowadzićby mogło do załamania 
się franka, o ile przez akt natych- 
miastowy Izba nie wyrazi swej zde 
cydowanej woli poszanowania pod- 
pisu państwa i utrzymania nienaru 


Nasze zapasy złota — każdy| 


dzo ciężkich doświadczeń. Przezwy 
ciężała je zawsze, dzięki odwadze i 
jedności, której wspaniały przy- 
kłąd dali b. kombatanci wobec nie- 
bezpieczeństwa. Jest to tradycją 
naszego kraju, od której Izba się 
nie uchyli, Cały świąt ma oczy zwró 
cone na nas. Nie pozwolicie pano- 
wie na nadwyrężenie naszego pre- 
stige'u. Nasza polityka zagraniczna 
bezpieczeństwa i pokoju, której ci% 
głość uznaje każdy i której prze- 
| zorność raczyliście zaąprobować, 
| może być zaprzepaszczona, o ile wy 
ją porzucicie*, 


Po odczytaniu deklaracji, prze- 
| wodniczący Izby udzielił głosu in- 
terpelantom. 


Deputowany socjalistyczny La- 
grange krytykuje skład rzadu i c- 
stro atakuje politykę Banku Fran- 
cji. Czy prawdą jest — zapytuje 
mówca — że spekulacja została spe 
cjalnie sprowokowana, aby wywo- 
łać specjalne zarządzenia rządu? 
Czy prawdą jest, że poczawszy od 
maja — jak mówią — spekulacja, 
| która wywołała tak wielką panikę, 

była dziełem ministerstwa finan- 
| sów i Banku Francji? 


Neosocjalista Deat, krytykując 


szalności waluty. Lecz, niedość| politykę Banku Francji, stwierdził, 
skurczyć wydatki i ukrócić naduży- że instytucja emisyjna chciała za 
cia. Trzeba związać wszystkich 2| wszelką cenę utrzymać rząd Flan- 
dziełem naprawy gospodarstwa na-' dina. Nowy rząd nie Powinien je- 
rodowego. Francja zaznała już bar dnak poddać się hegemonji pienią- 


dza i powinien coprędzej w sposób 


uczciwy zlikwidować tego rodzaju 
politykę. 
Komunista Ramette interpeluje 


min. 


deflacji. 


Na wniosek rządu przewodniczą- 
cy proponuje odroczenie dyskusji 


nad interpelacjami. Rząd stawia 
przytem sprawę zaufania. W gło- 
sowaniu wniosek o odroczenie 


ciw 137. 


Izby, 
posiedzenie Izby na godz. 21-szą. 


wą o pełnomocnictwach, 


O GODZINIE 1-EJ 30 PRZYSTĄ- 
PIONO DO GŁOSOWANIA. ZA 
PEŁNOMOCNICTWAMI PADŁO 
GŁOSÓW 324 PRZECIW 160. 


Nastroje na giełdzie 


PARYŻ. Względnie opanowany 
nastrój giełdy, który zaznaczył się 
w dniu 6.b. m. pod koniec posiedze- 
nia, z pewną mocniejszą tendencją 
dla rent, utrzymał się i w dn. 7 b. 
m. Aczkolwiek gabinet Lavala przy- 
jęty został bardzo przychylnie, jed- 
nak giełda oczekuje ujawnienia pro- 
gramu finansowego nowego rządu. 
Jak wyjaśnia „L/'intransigeant, w 
kołach giełdowych niebardzo wierzą 
w możliwość przeprowadzenia ostrej 
deflacji, co powinno się w przyszło 
ści odbić na notowaniach papierów 
wartościowych. 


Zebranie giełdy w dn. 7 b. m. ce- 
chował spokój i rezerwa. Renty i 
obłigacje państwowe mają raczej 
tendencję mocniejszą, natomiast pa 


piery przemysłowe są raczej słab- 
sze. Akcje kopalń złota w dalszym 
ciagu sa mocne. W tranzakcjach ter 
minowyca rzporty dla dolara i fun- 
ta są dość umiarkowane. 

PARYŻ. Prasa paryska wykazuje 
pewne zaniepokojenie z powodu s93- 
głoszonego w dniu 6 b. m. bilansu 
Banku Francji za okres od 24 do 31 
maja r. b. Jak wiadomo, bilans ten— 
obok olbrzymiego spadku zapasu zło 
ta — wykazał wzrost obiegu o 1,3 
miljarda fr. i poważny spadek pro- 
centu pokrycia. 

„L'Ordre* nazywa ten bilans nie- 
pomyślnym i podkreśla, iż niepokój 
budzi nietylko sam odpływ złota, 
który wyniósł przeszło 4,8 miljarda 
fr. ale także i to, że temu odpływo- 


wi bynajmniej nie towarzyszy odpo 
wiadający mu spadek obiegu ban- 
knotów. Przeciwnie — obieg wzrósł 
o 1,3 miljarda fr. Na tego rodzaju 
sytuację parlament musi zwrócić u 
wagę. Twierdzenia socjalistów i Da 
ładiera, że możnaby utrzymać walu 
tę na dotychczasowym  parytecie i 
równocześnie pójść na inflację—sa 
tylko iluzją. 

Dziennik widzi dwie alternatywy: 
albo rząd doprowadzi wydatki pań 
stwa i kolei do poziomu normalnych 
i stałych wpływów, czego możnaby 
dokonać prez redukcję wydatków o 
ok. 8 miljardów fr., albo też rząd bę 
dzie musiał pokrywać deficyt przez 
inflację, co zkolei pociągnie za sobą 

deprecjację franka. 


Goering w Białogśrodzie 


* BIAŁOGROÓD. Premjer pruski 
gen. Goering przybył wczoraj o go- 
dzinie 18 z Dubrownika do Biało- 
grodu wraz z całą świtą, powita- 
ny na lotnisku przez wiceministra 
spraw zagranicznych Jurisiczą w 
zastępstwie premjera Jewticza, de= 
legata ministra spraw wojskowych 
i innych. Wieczorem w poselstwie 


BIAŁOGRÓD. Agencja Avala do- 
nosi: Regent książę Paweł przyjął 
dziś premjera Goeringa na audjen- 
cji, a następnie podejmował go 
śniadaniem. 

BIAŁOGRÓD. „Vreme“ zamiesz- 
cza wywiad z premjerem pruskim 
gen. Goeringiem, który m. in. opo- 
wiada, w jaki sposób ukrywał przed 


niemieckiem odbyło się przyjęcie w! oczami wywiadu zagranicznego pro 


ścisłem gronie, 


dukcję samolotów wojennych, roz- 


dzielając zamówienia na poszczegól 
ne części aparatów licznym fabry- 
kom. Montaż tych części, nadcho- 
dzących z różnych stron kraju, do- 
konywał się w najgłębszej tajemni- 
cy. Premjer Goering podkreśla, że 
mówi o tem publicznie po raz pierw 
szy teraz, kiedy praca została już 
ukończona i kiedy Rzesza rozporzą- 
dza lotnictwem, mogącem odeprzeć 
każdy atak z powietrza. 


Lavala w sprawie wyborów 
municypalnych, wypowiada się prze 
ciw pełnomocnictwom oraz polityce 


in- 
terpelacji został przyjęty 412 prze- 


Po ogłoszeniu wyników głosowa- 
nia, premier Laval zgłosił wniosek, 
aby Izba przystąpiła dziś jeszcze 
do dyskusji nad projektem ustawy 
o pełnomocnictwach dla, rządu, w 
celu ochrony franka i walki ze spe- 
kulacją. Zgodnie z tem życzeniem 
wyznaczone zostało drugie 


Po wznowieniu obrad przystąpio- 
no do wyboru przewodniczącego. 
Fernand Bouisson został ponownie 
wybrany 285 głosami przy 440 gło- 
sujących. Zkolei późnym wieczorem 
Izba przystąpiła do obrad nad usta 


Otwarcie Zjazdu delegatów 
Kół Towarzystwa Wiedzy 
Wojskowej 


W sali Kasyna Garnizonowego 
przy Al. Szucha odbyło się wczoraj 
otwarcie Zjazdu delegatów Kół To- 
warzystwa Wiedzy Wojskowej. 

Zagaił zebranie prezes zarządu 
Głównego T. W. W. kierownik Min. 
Spraw Wojsk. gen. bryg. Kasprzyc= 
ki, zapraszając na przewodniczące- 
go zjazdu gen. bryg. Kutrzebę, ko- 
mendanta Wyższej| Szkoły Wojene 
nej. Gen. Kutrzeba obejmując prze- 
wodnietwo oddał hołd pamięci Mar 
szałka Józefa Piłsudskiego, którą 
zebrani uczcili chwilą milczenia. 

Po wysłuchaniu sprawozdania z 
działalności zarządu głównego i spra 
wozdania komisji rewizyjnej, prze- 
prowadzono wybory władz T.W.W. 
Prezesem wybrany został gen. bryg.- 
dXutrzeba, wiceprezesami płk. 
dypl. Regulski i ppłk. M. Grossek, 
przewodniczącym komisji rewizyj- 
nej gen. dr. Róuppert. 


Budowa nowych linij 
kolejowych 


Na linji Sierpe — Toruń po u- 
kończeniu przetargów na wykona- 
nie robót ziemnych, betonowych 1 
żelbetonowych firmy, którym po- 
wierzone zostało wykonanie tych 
budowli, przystąpiły na miejscu do 
organizacji robót, których urucho- 
mienie zapowiedziane jest na dzień 
11 b. m. 

Na linji Sierpc — Brodnica oraz 
Zegrze — Tłuszcz studja terenowe 
przy opracowaniu trasy i sporzą 
dzanie projektów znajdują się w 
stadjum końcowem. 

Na odcinkach tych linij, gdzie 
trasa została już ostatecznie usta- 
lona, a więc od strony Sierpca na 
pierwszej linji i od strony Tłuszcza 

na drugiej linji rozpoczęte będa w 
najbliższym czasie roboty ziemne, 


Decyzji 
ministru Kościałkowskie$0 


w sprawie Wikarówki 


P. minister Kościałkowski. zą= 
twierdził plan ząbudowania wscho= 
dniej części placu Marjackiego wW. 
Krakowie, uchwalony przez radę 
miejską Krakowa, z zastrzeżeniem, 
że ulica, łącząca plac Marjacki z 
małym rynkiem, a przebiegająca o* 
bok projektowanego budynku wika- 
rówki ma mieć szerokość 18 mtr. 

Ze względów na miejscowe wa* 
runki natury gospodarczej, p. mi- 
nister zezwolił na zbudowanie w, 
szczytowej ścianie wikarówki pod- 
cieni szerokości 3 mtr. ponad cho- 
dnikiem do użytku publicznego. Za= 
strzeżenia te są umotywowane po- 
trzebami komunikacyjnemi oraz 
względami natury estetycznej, pe- 
trzebą stworzenia warunków, umo= 
źliwiających uzyskanie najlepszych 
widoków na kościół Najświętszej 
Marji Panny. 

Pozatem p. minister zaznaczył, 
że uważa za niewłaściwe urządze- 
nie sklepów w budynku wikarówki. 


Pogrzeb 
posła szwujcyrskieg0 
w Warszawie 


BERN. Dziś odbył się w Lucernie 
pogrzeb posła szwajcarskiego w 
Warsząwie Hansa de Segesser Bru- 
negg. Rząd Rzplitej reprezentował 
poseł R. P. w Bernie p. Modzelew* 
ski, który wygłosił nad grobem 
przemówienie i złożył wieńce w i- 
mieniu Prezydenta Rzplitej oraz mi 
nistra Spraw Zagranicznych i pani 
Beckowej. Rząd szwajcarski repre= 
zentował minister Motta, który w 
przemówieniu swem podkreślił za- 
sługi zmarłego w, zbliżeniu Szwaj» 
carji i Polski. 


m1 


Prace sejmowe nad nową ordynacja wyborcza — rozpoczęto 


Sejmowa Komisja Konstytucyjna 
rozpoczęła wczoraj prace nad wnio- 
skami Klubu BBWR w sprawie usta- 
wy o wyborze Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej i w sprawie ordynacji 
wyborczej do Sejmu i Senatu, oraz 
nad wnioskiem PPS w sprawie or 
dynacji wyborczej do Sejmu i Sena 
tu. 


P. Czuma (BBWR) zaproponował, 
aby ustawę o wyborze Prezydenta 
referował p. Car, pozostałe zaś trzy 
wnioski w sprawie ordynacyj wy- 
borczych do Sejmu i Senatu — poseł 
Podoski. 

P. Car zaproponował, aby wniosek 
socjalistyczny referował poseł z te- 
go klubu. 

P., Czapińskt (PPS) wnosi o przy- 
dzielenie referatu tego wniosku p, 
Niedziałkowskiemu, na to komisja 
się zgadza. 

P. Winiarski (Kl .Nar.) ze wzglę- 
du na wagę wniesionych projektów 
zaproponował powołanie przez ko- 
misję rzeczoznawców. 


Przewodniczący p. Makowski uwa- 
ża, że wniosek ten jest w tej chwili 
przedwczesny, gdyż należy się naj- 
pierw zapoznać z drukami i wysłu- 
chać referatów. Proponuje odroczyć 
dyskusję do wtorku 11 czerwca. 

P. Rataj, (KI. Lud.). Samo przy- 
gotowanie poprawek wymaga nie- 
kiedy więcej czasu, niż napisanie u- 
stawy. Od umożliwienia pracy komi- 
sji zależy, jak potoczą się jej obrady. 
Mówca prosi, aby przewodniczący 
przedstawił pewien plan pracy, by 
móc zorjentować się, w jakiem tem- 
pie obrady będą się toczyły. Poza- 
tem wnosi o odroczenie dyskusji do 
środy, by mieć czas na zapoznanie 
gię z projektami. 

Przewodniczący p. Makowski: Ma- 
my trzy dni przerwy, niema więc 
powodu odkładania posiedzenia do 
środy. 

We wtorek komisja przystąpi do 
referatów obu wniosków, dotyczą- 
cych ordynacji do Sejmu oraz wnio- 
sku o ordynacji do Senatu. 

IX 
W wniosku B.B.W.R., dotyczącym 
ordynacji wyborczej, nad którym o- 
braduje komisja konstytucyjna, znaj 
duje się szereg szczegółów o komi- 
sjach wyborczych i sposobie głosowa- 
nią. Podajemy je poniżej: Jeśli cho- 
dzi o władze wyborcze, to będą niemi 
a) generalny komisarz wyborczy, 
b) okręgowe komisje wyborcze, c) 
obwodowe komisje wyborcze. Gene- 
ralnego komisarza wyborczego i je- 
go zastępcę mianuje Prezydent Rze- 
czypospolitej z pośród sędziów, lu» 
osób, odpowiadających warunkom, 
wymaganym do objęcia stanowiska 


sędziowskiego. Okręgowa komisja 
wyborcza składa się z przewodniczą- 
cego, powałanego przez generalneg> 
komisarza wyborczego z pośród sę- 
dziów danego okręgu na wniosek 
prezesa Sądu Apelacyjnego, oraz z 
czterech członków, powołanych przez 
cdpowiedni terytorjalny wydział wo- 
jewódzki. W okręgach m. Warszawy 
członków komisyj okręgowych powo 
łuje w połowie komisarz rządu, w` 
połowie prezydent miasta. Przewod- 
niczącym lub członkiem komisji mo- 
że być tylko wyborca, władający ję- 
zykiem polskim w słowie i piśmie. 
Kandydat do sejmu nie może być 
członkiem komisji. Uchwały komisji 
są ważne w obecności przewodniczą- 
cego i połowy członków. 

Karta do głosowania sporządzona 
jest w ten sposób, iż wydrukowane 
są na niej nazwiska kandydatów w 
kolejności ustalonej przez „romadze 
nie okręgowe, a zatwierdzonej przez 
okręgową komisję wyborczą. Przy 
każdym z nazwisk jest pusta kratka, 
którą wyborca, o ile chce oddać głos 
na danego kandydata, winien wypeł- 
nić kreską. Jeżeli wszakże w żadnej 
kratce kreski nie postawi, to zna- 
czy odda kartkę, tak, jak ją otrzy- 
mał od komisji obwodowej, uważa 
się, iż głosował na pierwszych dwóch 
kandydatów. Wyborca oznaczyć ma 
kreskami nazwiska kandydatów bez- 
pośrednio po otrzymaniu kartki od 
komisji obwodowej, poczem winien 
włożyć kartkę do koperty i oddać 
przewodniczącemu komisji obwodo- 
wej, który w obecności wyborcy 
wrzuci kartę do urny. W lokalu wy- 
borczym urządzone będą osłony, za- 
bezpieczające tajność głosowania. 

Okręgowa komisja wyborcza, po 
ustaleniu wyniku głosowania przy- 
zna mandaty dwum kandydatom, któ 
rzy otrzymali największe ilości gło- 
sów, nie mniej, niż po 10.000. Jeżeli 
żaden z kandydatów nie otrzymał 10 
tys. głosów, minister Spraw Wewn. 
zarządzi ponowne wybory w okręgu 
w ciągu trzech miesięcy od ogłosze- 
nia wyniku wyborów do izb ustawo- 
dawczych, ogłaszając w Dzienniku 
Ustaw o dniu głosowania. 

Pracownicy państwowi i samorza- 
dowi, sędziowie i prokuratorzy oraz 
żołnierze zawodowi, w razie wyboru 
na posła otrzymują urlop bezpłatny, 
w razie zaś piastowania mandatu 


PAMIETAJ I 


WoL 


bez przerwy w ciągu lat 10 będą prze 
niesieni w stan spoczynku, jeżeli 
przyjmą mandat do nowego sejmu. 
Nie dotyczy to ministrów, podsekre- 
tarzy stanu i profesorów szkół wyż- 
szych. 

W przepisach przejściowych i koń- 
cowych znajdujemy postanowienie, 
iż warunek trzyletniej działalności 
organizacji zawodowej dla możności 
delegowania przez nią swych przed- 
stawicieli do zgromadzenia okręgo- 
wego nie obowiązuje przy pierw- 
szych wyborach, które odbędą się na 
podstawie tej ordynacji wyborczej. 

W dalszym ciągu przepisy przej- 
ściowe końcowe rozciągają postano- 
wienia tej ordynacji wyborczej na 
wybory do sejmu śląskiego, z tem, iż 
1) sejm śląski składać się będzie z 
24 posłów, wybranych w 12 okrę- 
gach, 2) wybory do sejmu śląskiego 
zarządzi Prezydent Rzeczypospolitej 
w ciągu 30 dni od rozwiązania sej- 
mu śląskiego. 

Jeśli chodzi o protesty, właściwym 
sądem będzie nie Sąd Najwyższy, 
lecz Sąd Apelacyjny w Katowicach. 

Wniosek w sprawie ordynacji wy- 
korczej do senatu wskazuje we wstę- 


odmiennych zasadach, niż ordynacja 
do sejmu. 

Senatorów obieralnych będzie 64. 
Prawo wybierania do senatu mają o 
bywatele, odznaczeni orderami cywil 
nemi i wojskowemi, oraz takimiż od- 
znakami) obywatele, którzy ukończy 
li szkołę wyższą, lub zawodową typu 
licealnego (liceum pedagogiczne); 
albo szkołę oficerską, lub szkołę pod- 
chorążych, albo szkołę równorzędną 
z tamtemi, lub wreszcie posiadający 
stopień oficerski. Dalej obywatele 
piastujący stanowiska z wyboru w 
samorządzie terytorjalnym, oraz pia 
stujący stanowiska we władzach sā- 
morządu gospodarczego, jak rów- 
nież w zarządach organizacyj gospó- 
darczych i zawodowych, przewodni- 
czący zarządów oddziałów pracowni- 
czych organizacyj zawodowych, któ 
re liczą conajmniej 1000 członków, 
płacących składki, przewodniczący za 
rządów kół miejscowych stowarzy- 
szeń wyższej użyteczności, członko- 
wie zarządów wyższych szczebli or- 
ganizacyjnych, wymienionych po- 
przednio zrzeszeń. 


pie iż wnioskodawcy dążą do opar- 
cia ordynacji wyborczej do senatu na 


dł, 


.« w kołach zbliżonych do władz 
na Ratuszu liczą się z tem, że wybo- 
ry do warszawskiej rady miejskiej 
odbędą się bezpośrednio po wybo- 
tach do Sejmu, a więc późną jesie- 
nig roku bieżącego. 


Aresztowanie dziennikarza 
berlińskiego w Gdańsku 


BERLIN. Korespondent berliń- 
ski pism wiedeńskich Edward Pen- 
kala aresztowany został dziś w 
Gdańsku. Według niemieckiego biu- 
ra informacyjnego, aresztowanie 
nastąpiło w związku z wysłaniem 
przez Penkalę do „Neues Wiener 
Tageblatt“ korespondencji z Gdań- 
ska, zawierającej nieprawdziwe wia 
domości o sytuacji w Gdańsku. 


Drugi dzień pobytu w Qarszawie 


szwedzkiego ministra Oświaty 


Szwedzki minister oświaty i wy- 


znań Artur Engberg oraz 


podse-| jęć praktycznych, ćwiczeń 


Goście obecni byli na lekcjach za 
cieles- 


kretarz stanu B. Knoes złożyli wczo| nych, geografji — poczem zwiedzi- 
raj o 8-ej rano wizytę p. ministrowi| li wystawę prac uczniów, zorgani- 
W. R. i O. P. Wacławowi Jędrze-| zowaną w szkole, 


jewiczowi. 


Następnie goście szwedzcy zwie- 


O godz. 9,20 szwedzki minister| gzij; państwowy instytut robót rę- 
oświaty p. Artur Engberg, p. mi- NES y y ç 


nister W. R.i O. P. Wacław Jędrze AR - - 
jewicz w towarzystwie szwedzkie- | „Ministrowie szwedzcy po złoże- 
"vo podsekretarza stanu p. Borje DU wieńca na grobie Nieznanego 
Knoesa, posła szwedzkiego w War- Z9łnierza udali się do Belwederu, 
szawie p. Erika Bohemana, dyrek: gdzie wpisali się do księgi żałobnej. 
torą departamentu W. R. i O. P. p.| O godz. 12.40 ministrowie szwedz 
Mendysa, kuratora okręgu szkolne-i €y byli przyjęci przez premjera Sła 
go warszawskiego p. Pytlakowskie-. Wka, a o godz. 13-€ej byli przyjęci 


go, inspektora szkolnego p. Wiatra na audjencji przez Pana Prezyden-| 


ta Rzeczypospolitej, poczem zwie- 
dzili Zamek królewski, 

O godz. 13.80 w apartamentach 
p. ministra Spraw Zagranicznych 
; odbyło się podpisanie protokółu, u- 
i stalającego zasady współpracy kul 


i dyrektora wydziału oświaty i kul- | 
tury p. dr. Bitka, zwiedzili 7-miokla; 
sową publiczną szkołę powszechną | 
nr 183 im, gen. Józefa Bema. 


anow 
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turalnej pomiędzy Polską a Szwe- 
cją. Protokół ten podpisali mini- 
ster W. Jędrzejewicz i minister A. 
Enberg. Następnie p. minister Jó- 


zef Beck podejmował gości szwedz-|- 


kich śniadaniem. 


W godz. 15.30 do 
szwedzcy zwiedzili 


17-ej goście 
Centralny In- 


| 


stytut Wychowania Fizycznego, za 
poznając się szczegółowo z jego u- 
rządzeniami. 

O godz. 17-ej odbyła się uroczy- 
stość otwarcia bibljoteki szwedzkiej 
(ul. Królewska 8), w której wzięli 
udział min, A, Engberg, min. Ję- 
drzejewicz, poseł Boheman, min. 
Schaetzel, prof. Łempicki, prof. Ta 
tarkiewicz, członkowie poselstwa i 
konsulatu szwedzkiego orąz przed- 
stawiciele Towarzystwa polsko- 
szwedzkiego, 


Uroczystość zagaił prof. Cole- 
man, lektor języka szwedzkiego w 
Warszawie. 

O godz. 18.23 goście 
odjechali do Krakowa. 


-j 


W protokóle o współpracy kultu- 
ralnej, ministrowie Polski i Szwe- 
cji oświadczyli gotowość popierania 
studjów historycznych nad stosun- 
kami polsko-szwedzkiemi w prze- 
szłości, przekładów dzieł literackich 
polskich i szwedzkich oraz wymia- 
ny wykładów profesorów polskich 
i szwedzkich na wyższych uczel 
niach obu krajów. 


szwedzcy, 


Wieczory teatralne 
„Chory z urojenia” Moliera 


Przekład Tadeusza Boya-Żeleńskiego, TEATR AKTORA 


Doskonałe przedstawienie. Nare- 
szcie takie przedstawienie, jakie po 
winny być wszystkie przedstawie- 
nia w teatrze Aktora — przedsta- 
wienie uświetnione wspaniałą, je- 
dyną w swoim rodzaju kreacją ak- 
torską Jaracza, żwawo, wesoło wy- 
reżyserowane przez Perzanowską, 
zagrane wogóle bardzo dobrze i 
całkiem niespodziewanie buchające 
ze sceny zaraźliwem weselem. Nie- 
lada to jast sztuka zagrać Moliera 
tak wesoło i tak rozmieszyć oporna 
naszą. publiczność — widywaliśmy 
już przecież Moliera i na najwięk- 
szych naszych scenach — i to nie- 
tylko komedje Mołiera, ale i jego 
farsy — grane tak dostojnie, że aż 
nudne i szare. 

„Chory z urojenia“ specjalnie o- 
czywiście nadaje się do takiego 
traktowania. Farsa to majczystszej 
wody, pozbawiona wszelkich gleb- 
szych momentów, śmieszna w każ- 
dym szczególe, całkowicie niepo- 
ważna choćby przez to właśnie, iż 


| 


Argan jest chorym z „urojenia“ a 
nie chorytn naprawdę — nie tak, 
jak naprawdę chorym był Molier, 
kiedy owego „Chorego pisał. „Cho- 
ry z urojenia to przecież ostatnia 
sztuka Moliera, pisana u schyłku 
życia, po roku ciężkiej, nieuleczal- 
nej choroby. Podczas też ostatniej 
sceny „Chorego z urojenia w cza- 
sie błażeńsko - farsowej sceny pró- 
mocji na doktora medycyny pana 
Argana, Molier, grający rolę tytu-| 
towa zasłabł nagle... Przedstawie- 
nie zostało przerwane, Molier ZO | 
atat odwieziony do domu i tejże no-; 
cy Życie zakończył. Farsa skończy- | 
ła się tragedją. 

Mimo to nic z tej tragedji nie 
pozostało w tej farsie. Gdyby nie | 
znajomość biografji Moliera, nikt- 
hy się nie mógł domyśleć, że pysz- 
ną tę, „zdrowym“ humorem tryska- | 
jącą komedję pisał człowiek już, 
śmiertelnie chory, prawdopodobnie | 
ma Śmierć zaleczony przez ów- 
czesnych mistrzów medycyny, na 


sztuką opartą 


własnem ciele doznający i doświad- 
czający całej bezsilności i szkodli- 
wości ich sztuki... 

Na kanwie tego „Chorego z uro- 
jenia* snućby zresztą można było 
najróżniejsze wątki myślowe. W 
niefortumnych czasach wybrał się 
chorować, czy tylko wyobrażać so- 
bie że choruje pan Argan, Był to o- 
kres największego bodaj upadku 
medycyny. Medycyna powoli i z tru 
dem stawała się dopiero nauką, 
Znane już było wiekqpomne odkry- 
cie Harveya o krążeniu krwi, od- 
krycie, które położyło podwaliny 
pod całą medycynę współczesną — 
ale uważane jeszcze było przez ð- 
ficjalne koła medyczne za herezję, 
graniczącą z bluźnierstwem, Ta o- 
ficialna medycyna ówczesna, nie 
będąc jeszcze nauką, straciła już 
natomiast zupełnie kontakt z t. zw. 
medycyną ludową, przestała być 
ną intuicji i na 
tehmieniu, których zresztą mimo 
olbrzymiego aparatu nie wyrzeka 
się i medycyna współczesna. Cho- 
rować w owe czasy, znaczyło to vd- 


dać się w ręce ignoranców i rutyni-, 


łaciną. 


dliwości zapomnieć. Wi jego poko- 


Zresztą — co tu mówić — zmie- | ju mówić poważnie o medycynie 


niły się czasy i zmiemiła się medy- 
cyna — pozostała nienawiść do le- 
karzy i nieufność dó nich. Niema 
chyba na świecie pacjenta, który 
mie jest skłonny upatrywać w le- 
karzu przyczyny gnębiącej go cho- 
roby. Jakże to jeszcze miedawno 
ukazała się w Warszawie doskonale 
zresztą napisana książka „Zachoro- 
wałem* Pawła Garta, w prostej, 
prościutkiej linji pochodząca od 
„Chorego z urojenia". Wieczny to 
widocznie temat i zawsze żywy. 

Nie bądźmy jednak zbyt poważm 
w stosunku do „Chorego z uroje- 
nia“. Za dużo bzdurstw sypie się 
ną nas ze sceny podczas tego przed 
stawienią i za bardzo wielki zas 
duch panuje w pokoju pana Arga- 
na. Wyjątkowo to zresztą plugawa 
i obrzydliwa  bistorja, ukazująca 


chorobę od jej najpaskudniejszej, 


najwstrętniejszej strony. W reali- 
stycznem ujęciu — zresztą całkiem 
słusznie nadanem jej przez teatr 
Aktora — ten nieprzystojny, nies 
przyzwoity, tylko Sobą i swemi 


stów, ubranych do tego w dostojne | „wnętrznościami* żajęty „chory ż 


birety i togi, a dla ostatecznego po- | urojenia" był 


gnębienia 
posługujących 


tak wstrętny, iż 


nieszczęsnego pacjenta, | trzeba się było śmiać bardzo głoś- 
się niezrozumiałą | no i serdecznie. żeby o jego obray* 


byłoby rzeczą conajmniej niewska- 
zaną. 

Przedstawienie „Chorego z uro- 
jenia* było wielkim triumfem tea- 
tru Aktora, przedewszystkiem zaś 
wielkim triumfem Jaracza. To już 
najwyższa klasa gry aktorskiej — 
rzecz wycieniowańa do ostatniego 
szczegółu, soczysta, żywa i praw- 
dziwa aż do obrzydiiwości. Dani- 
łowicz w roli Tomasza  Biegunki 
okazał się pierwszorzędnym akto- 
rem  charakterystycznym, a nie 
wiedział sam o tem, zdaje się, do 
tej chwili. Pełną temperamentu i 
wdzięku była Mira Zimińska jako ` 
pokojówka Antosia, Cieszkowska, 
Kamińska, Benda,  Łnaszczewski, 
Lenczewski, Chodecki, nawet mala 
Zosia Grabińska uderzyli w odpo" 
wiedni ton i dostroiłi się do wyso- 
kiego pod względem artystycznym 
poziomu przedstawienia. Reżyserja! 
Perzanowskiej bardzo dobra, Teatr 
Aktora ma miejeden grzech na 
swem sumieniu artystycznem, tym 
jednak „Chorym z urojenia" okupił 
je wszystkie. 

Tlumaczenie Boya - Żeleńskiego 
mistrzowskie, jak wszystkie jego 
przesłady Moliera, A. Chor, 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE 


ELITA TOWARZYSKA W INSTYTU- 
CIE WŁOSKIM. 

Szereś osób z korpusu dyplomatycz= 
nego zebrał się w Instytucie Włoskim, 
gdzie na zamknięcie sezonu 1934 — 35 
odbył się uroczysty obchód uczczenią 
pamięci znanego kompozytora oper wło- 
skich Belliniego, którego setna rocznica 
śmierci przypada właśnie w r. b. 

Na piękny i obfity program koncer- 
towy złożyły się urywki z oper Bellinie- 
go, jak: „Lunatyczka”, „,Purytanie”, 
„Norma oraz „Beatrice di Tenda". Wy- 
konawcami byli artyści teatru Wielkie- 
go. Lucyna Szczepańska, Eugenjusz Mos 
sakowski oraz tak znakomici śpiewacy, 
jak: Franciszka Płattówna, Umberto 
Macnez, Aleksander Michałowski oraz 
Stefan Witas, 

Z ramienia władz polskich obecny był 
na koncercie dyrektor departamentu Wy 
znań w Min. W, R. i O. P. hr. Potocki. Z 
korpusu dyplomatycznego zjawili się: 
nuncjusz papieski msgr. Marmaggi, am- 
basador włoski Bastianini z małżonką, 
poseł belgijski wicehr, Davignon z mał- 
żonką, poseł portugalski de Sousa Men- 
des z małżonką, poseł węgierski Hory, 
bułgarski charge d'affaires Stojkow z 
małżonką, małżonka czeskosłowackiego 
charge d'affaires pani Smutna, audytor 
nuncjatury papieskiej msgr. Pacini, rad- 
ca ambasady włoskiej Bellardi-Ricci z 
małżonką, sekretarz ambasady włoskiej 
hr. Cittadini, attache wojskowy ambasa 
dy francuskiej gen. d Arbonneau z mał- 
żonką, sekretarz poselstwa węgierskie- 
go Renyey z małżonką oraz attache woj 
skowy poselstwa węgierskiego mjr. Len- 
gyel. Pozatem obecni byli liczni przed- 
stawiciele arystokracji z Wł, ks. Cze- 
twertyńskim na czele, świata naukowe- 
go z prof. Zielińskim na czele, przedsta- 
wiciele prasy polskiej i zagranicznej z 
prezesem Związku Korespondentów Za- 
granicznych red, Susterem na czele, 
świata muzycznego z prof. Niewiadom- 
skim i Stromengerem na czele oraz gro- 
no osób spęcjalnie zaproszonych, ponie- 
wąż na ten koncert, jak na wszystkie 
zebrania w Instytucie Włoskim wstęp 
nie był za płatnemi biletami, lecz jedy- 
nie za ściśle osobistemi zaproszeniami, 

KONDOLENCJE W POSELSTWIE 

SZWAJCARSKIEM, 

Spowita kirem i opuszczona do poło- 
wy masztu flaga na frontonie poselstwa 
szwajcarskiego w Warszawie przy Al. 
3-g0 „Maja oraz zajeżdżające bezszelest- 
nie limuzyny, z których wychodzą czar- 
no ubrani panowie, świadczą, że jeste- 
śmy przed domem żałoby, Tak też jest 
istotnie. Zmarł poseł szwajcarski w War 
szawie p. Hans de  Segesser-Bruneśg, 
który przed pół rokiem obchodził dzie- 
sięciolecie swego urzędowania na pla- 
cówce warszawskiej, 

Wchodzimy do hallu. Zapalony żyran- 
dol jest przysłonięty żałobną krepą. Na 
środku duży stół, pokryty czarnem su- 
knem. Na nim krucyfiks między dwoma 
srebrnemi świecznikami czteroramienne 
mi, o zapalonych świecach. Jako tło 
pięć białych hortensyj w doniczkach, 
ozdobionych białą bibułką — dla kon- 
trastu z żałobną czernią dookoła, 

Przed krucyfiksem księga żałobna, w 
której widzimy mnóstwo już podpisów 
kondolencyjnych, składanych przez rząd, 
dyplomację ordz bardzo licznych przy- 
jaciół, których zmarły poseł zaskarbił 
sobie w ciągu dziesięciolecia swego u- 
rzędowania, Podpisy są składane oso- 
biście, Listę rządową rozpoczyna dyrek- 
tor protokółu dyplomatycznego MS.Z. 
hr, Romer, tuż za nim podpisali się obaj 
podsekretarze stanu w Min. W. R.i 
O. P.: ks, Żongołłowicz oraz prof. Chy- 
Jiński. Poniżej: premjer Sławek, minister 
Komunikacji Butkiewicz, minister Spraw 
Wewnętrznych Zyndram-Kościałkowski 
i in. Listę dyplomatyczną otwiera amba- 
sador włoski Bastianini, drugi jest poseł 
belgijski wicehr. Davignon, trzeci amba 
sador angielski Kennard i in. 

Wielu przybywających przyjmuje oso- 


biście sekretarz poselstwa Alfred de 
Claparede, pełniący obowiązki charge 
d'affaires a. i. Dipl. 


Nowe węgierskie 
przepisy dewizowe 


Poselstwo węgierskie w Warsza- 
wie komunikuje, że podróżni przy- 
bywający do Węgier mogą przywo= 
zić ze sobą dowolne ilości walut za- 
granicznych, lub pengó węgier- 
skich, przy wjeździe jednak winni 
posiadaną sumę zgłosić urzędni- 
kowi celnemu, który wpisze ją do 
paszportu zgłaszającego. 

Adnotacja taka jest bardzo waż- 
na, gdyż podróżny, który udowodni 
w ten sposób przywóz walut z za- 
granicy korzysta przy ich wymią- 
nie na pengó z kursu, przekracza- 
jącego o 40 do 50 proc. kurs urze- 
* dowy Węgierskiego Banku Narod. 

Za niezużyte pengó można nabyć 
po kursie odpowiadającym kurso- 
wi dokonanej uprzednio wymiany 
zpowrotem sprzedaną walutę, a po- 


zatem można przy wyjeździe z Wę-|. 


gier przywiezioną kwotę w walu- 
tach zagranicznych, jak w pengë 
bez specjalnego zezwolenia ponow- 
nie wywieźć, 


Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok 


w sprawie eksmisji kolejek dojazdowych 


Sąd Apelacyjny ogłosił w dniu 
wczorajszym wyrok w sprawie ko- 
lejek dojazdowych. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wy- 
tok pierwszej instancji, oznaczając 
bardzo krótki termin na wykona- 
nie wyroku, a mianowicie z dniem 


pierwszego lipca roku bieżącego. 
Ponieważ wyrok sądu drugiej in- 
stancji jest wykonalny sam przez 
się, odpada potrzeba uzyskania klau 
zuli rygoru natychmiastowej wyko- 
nalności. Zarząd miasta już w dniu 
dzisiejszym zamówi tytuł wykonaw 


czy i przekaże go komornikowi 84- 
dowemu. 

Wobec takiego obrotu sprawy na- 
leży w ciągu najbliższych dni ocze- 
kiwać ostatecznego rozwiązania 
sprawy eksmisji kolejek poza obręb 
m. Warszawy. 


Sprawa sekwestru Elektrowni Warszawskie! 


przed sądem apelacyjnym - 


Gdy w Sadzie Apelacyjnym roz- 
strzygały się losy kolejek, jednocze- 
śnie w Sądzie Okręgowym, w wydzia 
le handlowym znalazła się sprawa o 
przejęcie przez gminę majątku e- 
lektrowni. 

Przed kilkoma miesiącami Sąd O- 
kręgowy zarządził ustanowienie se- 
kwestru nad Elektrownią Warszaw- 
ską, a to w związku z pozwem zarzą 
du miejskiego o przejęcie na wła- 
sność gminy tego przedsiębiorstwa 
użyteczności publicznej. 

Zarząd miejski wystąpił o rozwia 
zanie umowy koncesyjnej z powodu 
naruszenia warunków umowy przez 
francuskich koncesjonarjuszy. Sąd 
w. drodze zabezpieczenia ustanowił 
sekwestr, a wczoraj rozpatrywał już 
sprawę merytorycznie. 

Zarząd miejski reprezentowany 
przez adwokatów Jezierskiego i 
Kulikowskiego wniósł pozew, zawar 
ty na 26 stronicach pisma maszyno- 
wego. 

Skarga zawiera szereg zarzutów, 
których część już była ujawniona na 
rozprawie incydentalnej o ustano- 
wienie sekwestru. 

Zasadniczym motywem pozwu 
jest fakt, że Elektrownia Warszaw- 


ska osiągnęła zyski ze szkodą dla 
konsumentów i wbrew warunkom u 
mowy. 

W okresie wojennym elektrownia 
znajdowała się pód zarządem pań- 
stwowym. 

Dopiero po roku 1920, kiedy u- 
chwalono niezwykle korzystną dla 
elektrowni ustawę o cenie prądu, 
koncesjonarjusze francuscy przeję- 
li przedsiębiorstwo z powrotem. 

Zarząd państwowy wykonał w 
tym okresie inwestycje wartości 
około 20.000.000 złotych, nadto na 
forum międzynarodowem koncesjo- 
marjusze zdołali uzyskać od rządu 
niemieckiego odszkodowanie w wy- 
sokości 30.000.000 franków. 

Suma ta została przekazana cen- 
trali w Paryżu. 

Miljonowe zyski m bieżących 
wpływów były również niezwłocz- 


nie przesyłane do Paryża. W War-| 


szawie, w chwili objęcią sekwestru 
ną rachunkach bieżących elektrow- 
ni, ujawniono zaledwie kilkaset 
tysięcy złotych, czyli wpływ z kil- 
ku dni. 

Zarząd elektrowni wbrew warun- 
kom umowy koncesyjnej 


wadził inwentarza majątku, który 
miał być po wygaśnięciu koncesji 


konywano zmian w majątku, fał- 
szowano bilanse, wpisywano fikcyj- 
ne inwestycyje, mie ujawnięno, 
gdzie założono nowe kable itd. 

Szczególną kategorją wykro- 
czeń dotyczyła wadliwego oblicza- 
nia rabatów. Nadto elektrowmia po- 
bierała bezprawnie od konsumen- 
tów opłatę stemplową. 

Te wszystkie dane zawarte w po- 
zwie zostały wytóczone przez gmi- 
ne na poparcie żądania rozwiąza- 
nia umowy koncesyjnej. 

Pełnomocnicy elektrowni na 
wczorajszem jposiedzeniu oświad- 
czyli, że wobec wygaśnięcia pelno- 
mocnictw nie mogą popierać inte- 
resów pozwanego przedsiębiorstwa. 

Sąd po krótkiej naradzie przyjął 
to oświadczenie do wiadomości, a 
jednocześnie zarządził postępowa- 
nie dowodowe. Na tem posiedzenie 
odroczono. 

Postępowanie dowodowe będzie 
polegało na zbadaniu biegłych, se- 


kewstratora sądowego, materjału 


nie pro-| dowodowego i t. d. 


Pięć wyroków Smierci 


wykonano wczoraj na terenie Stanów Zjednoczonych 


NOWY JORK. W dniu dzisiej- 
szym na terenie Stanów Zjednoczo- 
nych wykonano 5 wyroków śmier- 
ci. W Bostonie (stan Massachus- 
sets) stracono na krześle elektrycz 
nem dwóch braci Millen, znanych 
gangsterów, oskarżonych o zabój- 


stwo dwóch policjantów. W Kolum- 
bji (południowa Karolina) murzyn 
Harris został stracony za próbę 
gwałtu na białej kobiecie, liczącej 
68 lat. W Georgetown (stan Dela- 
ware), stracono przez powieszenie 


| 


pewną kobietę i jej syna, którzy za 
mordowali bestjalsko brata tej ko- 
biety dla uzyskania premji ubez- 
pieczeniowej. Jest to pierwszy wy- 
padek stracenia kobiety od czasu 
istnienia stanu Delaware. 


Nowi ludzie 
Parę najpiękniejszych dni w życiu 


(s-f) Jeszcze się ei młodzi ludzie 
zrywają codziennie z łóżka o godzi- 
nie siódmej. 

Przecierają zaspane oczy, pełnym 
wysiłkiem woli siadają na łóżku. 
Trwa to niedługo, może minutę, mo 
że parę sekund tylko. Zaraz potem 
kładą się znowu. Uśmiechają się 
sami do siebie i myślą pewnie. 

— Przecież to już po wszystkiem. 
Już po maturze. Mogę nie iść do 
budy. 

Powieki opadają znowu na óczy. 
Bractwo zasypia w najlepsze. 

Najmiiszy, najradośniejszy okres 
czasu. Zaledwie parę dni po matu- 
rze. Parę dni tylko, a drugich ta- 
kich dni nie przeżyje się już nigdy. 
Są jedyne, niezapomniane. 

Parę dni tylko, a tak wiele się 


Komunikat 


Generalna Dyrekcja Loterji Państwo- 
wej podaje do wiadomości, że wsypywa 
nie do kół loteryjnych zwitków z nume- 
rami losów i wyśranemi, oznaczonemi w 
planie gry I-ej klasy 33-ej Polskiej Pań- 
stwowej Loterji Kląsowej, odbędzie się 
publicznie we wtorek, dnia 18 czerwca 
1935 r., o godz. 9 z rana w Warszawie, 
przy ul. Długiej Nr. 50 (Biuro General- 
nej Dyrekcji Loterji Państwowej) wobec 
Komisji Rządowej, przy współudziale 
dwóch obywateli miasta st. Warszawy, 
delegowanych przez prezydenta miasta. 

Ciąśnienie I-ej klasy 33-ej Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej, przepro- 
wadzi w dn. 19,21, 22 i 24 czerwca 1935 
r, o godz. 8-ej z rana w tym samym to- 
kalu, również publicznie, Komisja Rządo 
wa w wyżej podanym składzie, 


zmieniło. Człowiek jest dorosły, doj 

rzały, wszedł w życie, ma swoją 
własną nieudeptaną drogę przed só- 
bą. 

I ludzie odnoszą się do człowieka 
zupełnie inaczej, 

I wolno człowiekowi robić tyle 
niedozwolonych dotychczas rzeczy. 
Wolno mu (pójść do kawiarni i do 
kina na 


I można, uczucie triumfu rozsa- 
dza pierś, można Sspotkawszy mau- 
czyciela na ulicy ukłonić mu się, 
jak człowiek równy kłania się czło- 
wiekowi równemu, nie trzebą my- 
śleć, że to może jutro ten sam czło- 
wiek „wyrwie cię“ do tablicy, każe 
ci odpowiadać na zadane pytania. 

Życie jest piękne. Nie trzeba ra- 


ostatnie przedstawienia. | no wstawać, można się klaść późno 


Nikt mu za to złego słowa nie po-, spać, 


wie. 

Minęły już te czasy, kiedy trzeba 
się było spowiadać z każdego kro- 
ku, Minęły już te lata, kiedy ze- 
wsząd słyszało się: 

— Odrobiłeś już lekcję? 

— Idź wcześnie spać, jutro masz 
klasówkę. 

— Nie zapomnij spakować ksią- 
żek, zawsze to robisz w ostatniej 
chwili. 

I nareszcie wolno już zrzucić 
czapki szkolne. Można się ubrać w 
piękny kapelusz z dużem rondem, 
w którym wygląda się, jak praw- 
dziwa pani. Można włożyć miękki 
filcowy kapelusz, który tyle godno- 
ści dodaje młodemu mężczyźnie, 

Można... ach można robić tyle za- 
kazanych rzeczy. Można umówić się 
ze znajomą, nie z koleżanką, to sło- 
wo nie istnieje już od paru dni, w 
alejach i rozmawiać z nia... o życiu. 
O lekcjach, o nauczycielach, o 
szkole nie mówi się już, to teraz 
nikogo przecież nie obchodzi, „wy= 
rośliśmy już z tego“, 


Życie jest piękne. Nowi ludzie, 
nowi dorośli ludzie, którzy teraz 
dopiero w to życie wchodzą nie 
myślą jeszcze e jego przykrych 
stronach. 

Przez pierwsze parę dni po ma- 
turze niewiele tylko z tych nowych 
ludzi zadaje sobie pytanie: co da- 
lej, co potem? 

Na te pytania przyjdzie jeszcze 
czas i może wtedy życie straci 08 
ze swego blasku i swoich uśmie- 
chów. Ale przez pierwsze parę dni 
jest cudownie. Jest inaczej niż by- 
ło dotychczas, Jest cudnie i radoś- 
nie. 


przekazany gminie. Samowolnie 
| 


Posiedzenie Komitetu 
Budowy Pomnika 
Marszałka Piłsudskiego 


Wczoraj odbyło się pierwsze po- 
siedzenie Komitetu budowy pomni- 
ka Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie. 

W. skład Bomitetu, oprócz przedr 
stawicieli Zarządu Miejskiego pre- 
zydenta St. Starzyńskiego, wicepre- 
zydenta J. Pohoskiego, radnych 
miejskich dyr.  Garbusińskiege, 
Gardeckiego, Gliszczyńskiej, prof. 
Jastrzębowskiego, prof. Pniewskie= 
go i Rafała Szereszowskiego, prezes 
sa komisji rewizyjnej m. stoł. War- 
szawy Artura Śliwińskiego ¡weszli 
minister gen. Kasprzycki, płk. To- 
ruń, ks. Mauersberger, wojewoda 
Jaroszewicz, poseł Dabulewicz, płk. 
Jur-Gorzechowski, płk. A. Minkow- 
ski, senator Laurysiewicz, prezes 
Henryk Brun i prezes Izby Rze- 
mieślniczej w Warszawie Snop- 
czyński: 

Na posiedzeniu tem postanowio- 
no przedewszystkiem podporządko- 
wać całą akcję swą Naczelnemu 
Komitetowi uczczenia pamięci Mar- 
szalka Józefa Piłsudskiego, Następ- 
nie, po referacie prof. Jastrzębow- 
skiego, (przyjęto jednomyślnie za- 
sadniczą koncepcję pomnika Mar- 
szałka w stolicy, zgodnie z zasada- 
mi ustalonemi na posiedzeniu Na- 
czelnego Komitetu w dn. 6 b. m. w 
przemówieniu gen. Wieniawy-Dłu- 
goszowskiego. Uchwała ta, wraz ze 
wszystkiemi szkicami i planami, 
będzie przedstawiona do aprobaty 
Naczelnego Komitetu. 

Następnie wybrano dwie sekcje: 
wykonawczą, złożoną z pp. mini- 
stra gen. Kasprzyckiego oraz prof, 
Jastrzębowskiego i Pniewskiego i 
finansową, złożoną z pp. dyr. Gar- 
busińskiego, prezesa Szereszowskie- 
go i sen. Laurysiewicza. 

W. imieniu Stowarzyszenia kup- 
ców polskich prezes H. Brun wrę- 
czył na posiedzeniu prezydentowi 
miasta czek na 5000 zł., jako ofiarę 
na budowę pomnika Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie 
i oświadczył, że Stow. kupców pol- 
sich przedsięwzięło, na wzór akcji 
Centralnego Związku Przemysłu 
Polskiego, również zbiórkę na pom- 
nik Manszałka w stolicy. 


Kronika kulturalna 


WYKŁADY POLSKIEGO UCZONE- 
GO W BUENOS AIRES, Bawiący obec- 
nie w Buenos-Aires uczony polski pro- 
fesor Wacław Radecki, wygłosił w miej- 
scowych zakładach dla umysłowo cho- 
rych szereś wykładów dla miejscowych 
ster lekarskich z dziedziny psychjatrji i 
psychoanalizy, Wykłady naukowe uczo- 
nego polskiego cieszyły się dużą fre- 
| kwencją miejscowych lekarzy, 


WYSTAWA, POŚWIĘCONA MORZU 
POLSKIEMU W PRADZE. W Pradze 
czeskiej odbyło się otwarcie wystawy, 
poświęconej Pomorzu Polskiemu, zorga- 
niżowanej staraniem Ligi Czechosłowac 
kiej w Pradze i Czechosłowacko-Pol- 
skiej Izby Handlowej w Pradze, Wysta- 
wa obejmuje ok. 70 obrazów malarzy 
czechosłowackich Pistelka i Votruba o- 
raz cały szereg fotografij, wykresów; 
map i literatury, dot. Pomorza i Gdyni. 
Protektorat nad wystawą objął czecho= 


seł R. P. w Pradze dr. Grzybowski. W 
imieniu min. Najmana otworzył wysta- 
wę dyrektor departamentu ministerstwa 
handlu radca Ottis. Wystawa potrwa do 
końca bież. miesiąca. 

NOWA KSIĄŻKA D'ANNUNZIA, Za- 
powiadają ukazanie się, po ośmioletniej 
przerwie, nowej książki Gabriela d'An- 
nunzio, p. t. „Czterykroć sto stron z faj- 
nej księgi Gabriela d'Annunzio, kuszo= 
nego przez Śmierć”. Książka składać się 
będzie z trzech części: poematu, szkicu 
autobiogralicznego, poruszającego mo- 
menty związane z zamiarami samobóje 
czemi poety, oraz „tajnej księgi”, 
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Komitet Ziotu Harcerstwa 


W Komisarjacie Rządu Warsza- 
wy odbyło się wczoraj zebranie ozr- 
ganizacyjne Warszawskiego Komite 
tu Zlotu Jubileuszowego  Harcet- 
stwa Polskiego. Zebranie zagaił wo 
jewoda Wł Jaroszewicz. 

Prezydjum Komitetu ukonstytuo 
wało się jak następuje: Przewodni- 


czący — wojewoda Jaroszewicz, wi 
ceprzewodniczący — gen. Jarnusz- 
kiewicz, wieeprzewodniczący — pre 
zydent Starzyński, wiceprzewodni- 
czący — prezes 8. O. Kamieński, 
skarbnik — Wanda Opęchowska, se 
kretarz — radca Jędrzejewicz, se- 
kretarz — komendant Skłodowski. 


słowacki minister handlu Najman i po- - 


c da 
= 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Bawefna i N.i.. A. 


mniej znajduje zbytu na rynkach 
międzynarodowych, gdzie bawełna 


(ab) Chociaż wiadomo, że wyrok" 
Najwyższego Sądu w Waszyngtonie 


bezapelacyjnie stwierdził antikonsty 
tueyjny charakter NIRA, to jednak 
niewiadomo jeszcze, jakie ten wy- 
rok skutki praktyczne za sobą po- 
ciągnie. 

Informacje, które z New Yorku 
nadchodzą, sa mętne, naiczęściej zaś 
zupełnie niezrozumiałe. Ostatnie de- 
pesze donoszą, że „kodeksy“, które 
wyznaczały warunki pracy (płace i 
czag pracy), będą zniesione. Miałoby 
to oznaczać, że cały olbrzymi kora- 
pleks innych postanowień NIRA po- 
zostanie. Jest rzeczą niepojętą, jak 
to jest możliwe; jak rząd może pew- 
ne części NIRA zachować, jeśli „ko- 
deksy', stanowiące przecież także 
część ustawodawstwa NIRA, zmuszo- 
ny jest kasować. 

W gałęzi bawelniano - włókienni- 
czej niezadowolenie w Stanach Zjed 
noczonych jest wielkie. Obroty się 
kurczą, ceny są zagrożone. O- 
skarżenia, rzucane pod adresem 
iządu, nie ustają; krytyxa, której 
podlega polityka rządowa, jest bar- 


- dzo ostrą. 


innego pochodzenia (brazylijska, e- 
gipska i inne) święcą coraz większa 
triumfy. Spadek eksportu od;sier- 
pnia 1934 r. wyniósł w ciągu 8 mie- 
Bięcy 40 proc. w porównaniu z takim 
że okresem poprzedzającym. 
Jednocześnie zmniejsza się, choć 
w mniejszym stopniu, zbyt na rynku 
wewnętrznym. Przemysł przetwór- 
czy dowodzi, że wspomniane wyżej 0- 
płaty zmniejszają jego zdolność kon 
kurencyjną wobec importu zagrani- 


cznego. Bije on na alarm z powodu 
wzrastającego przywozu wyrobów 
japońskich i powołuje się w tym 
względzie na świadectwa liczb staty- 
stycznych. Przemysł ten skarży się, 
że jego zmniejszona zdolność konku- 
rencyjna nie pozwala mu mierzyć się 
z wrastającym naporem japońskim 
na rynkach południowo -  amerykań- 
skich. W memorjałach, składanych 
Rooseveltowi, głosi on, że wiele za- 
kładów będzie musiało być przenie- 
sionych ze Stanów Zjedn. do repu- 
blik poładniowych. 


Wywóz węgla kamiennego w maju r.b. 


Wywóz węgla kamiennego w ma- 
ju r. b. wykazał pewne nieznaczne 
osłabienie w porównaniu z kwiet- 
niem r. b. Osłabienie to należy zre- 
sztą przypisać wyłącznie poważne” 
mu spadkowi wywozu do Włoch — 
w związku z nową włoską regla- 
mentacją importu. Pozostałe gru- 
py rynków wykazały albo zupełnie 
nieznaczne zmniejszenie odbioru 
polskiego węgla, albo też wzrost, 


Przedewszystkiem, NIRA ustaliła 
maximum różnicy, które powinno i- 
stnieć w włókiennictwie między pła- 
cami w stanach południowych a pół- 
nocnych. Różnica płacy tygodniowej 


czasami nawet bardzo poważny. 

Według danych prowizorycznych, 
zaczerpniętych z Tyg. „Polska Go- 
spodarcza' z dn, 8 b. m, wywóz 
węgla kamiennego w maju r. b. 
spadł w porównaniu z kwietniem 
r. b. o 4 tys. i wyniósł 655 tys. t. 
W maju r. ub. wywóz ten sięgał 777 
tys. ton. 

Wywóz na poszczególne grupy 
rynków przedstawiał się w maju r. 
b. następująco (w tys. ton — w 
nawiasie wzrost lub spadek w po- 
równaniu z kwietniem r. b.); rynki 


celu wyrównanie warunków płacy 
między południsm a północą kraju, 
albowiem południowe stany korzy- 
stają w swych fabrykach z tańszej 
robocizny murzyńskiej. Z ustalenia 
jednak tej różnicy nikt nie był za- 
dowołony: południowy przemysł uwa 
żał tę różnicę za niewystarczającą, 
północny za niesprawiedliwą. 

Następnie, rząd amerykański sta- 
rał się utrzymać wysokie ceny ba- 
wełny. Producentom gwarantował 
pożyczki w wysokości 12 centów od 
funta i uiszczał im odszkodowanie za 
ograniczenie chszaru obsiewu; od- 
szkodowanie to czerpane było z opłat, 
wnoszonych przez przemysł przetwór 
czy, czyli t. zw. „Cotton Processing 
Tax“ (4,2 cent. od 1 funta). 

Ale i ten eksperyment zawodzi. 
Droga bawełna amerykańska coraz 


Posiedzenie Rady Eanku 
Polskiego 


W dniu 6 b. m. pod przewodnic- 
twem prezesa dra Władysława 
Wróblewskiego odbyło się posiedze- 
nie rady Banku Polskiego, na któ- 
rem rada wysłuchała sprawozda- 
mia dyrekcji i komisyj z działalno- 
ści Banku w maju r. b. 


(-) 
Handlu zawiadomiło Zarząd Zrze- 
szenia Producenów przędzy baweł- 
nianej w Łodzi, że wobec podpisa- 
nia przez wszystkie przędzalnie ba- 
wełniane deklaracji akcepłującej 


ma ta z dniem 31 maja r. b. wpro- 


W dniu 5 czerwca w lokalu Iz- 
by Przemysłowo - Handlowej w 
Warszawie odbyło się pod przewod 
nictwem prezesa zarządu posła dra 
Pawła Minkowskiego zgromadzenie 
uczestników syndykatu akcjonarju- 
szów mniejszości Towarzystwa Za- 
kładów Żyrardowskich ‘Sp. Akc.. 

Zebranie wysłuchało i przyjęło 
do wiadomości sprawozdanie z do- 
tychczasowych czynności 
syndykatu, złożone przez przewod- 
niczącego. 

P. Minkowski zakomunikował, iż 
Izba Przemysłowo - Handlowa 
Warszawie dysponuje specjalnym 


Stosowanie zniżek celnych 
przy imporcie samochodów 
i podwozi samochodowych 


W „Monitorze Polskim“ z dn. 7 
b. m. ukazał się okólnik Minister- 
stwa Skarbu z dn. 23 maja b. r. w 
sprawie stosowania zniżek celnych 
przy cleniu samochodów i podwozi 
samochodowych (poz. 1136 i 1138 
taryfy celnej). 


Lidzd Producentów 
Wyrobów Ośniotronłych 


W dniu 23 maja b. r. odbył się w War 
szawie Pierwszy Zjazd Producentów 
Wyrobów  Ogniotrwałych w Polsce. 
Zjazd ten był zorganizowany w zamknię 
tem gronie tylko producentów, zśroma- 
dził ponad 20 reprezentantów poszcze 
gólnych zakładów. Zebrani, po wysłu- 
chaniu szeregu referatów  gospodar- 
czych i fachowych, powzięli rezolucję, 
zmierzającą do skonsolidowania wysił- 
ków poszczególnych wytwórni nad ulep 
szeniem produkcji, ujednostajnieniem 
warunków technicznych dostaw, i t, p. 

Uczestnicy Zjazdu zwiedzili pracow” 
a i wystawę Rs ira Perras 

eramicznego Państwowej Szkoły Che- f RBA ; 
miczno-Przemysłowej „w Warszawie, | związku z poglądem, który wyłonił 
gdzie zapoznali się z metodami kształ-| 51@ wśród sfer przędzalniczych, a- 
cenia przyszłych techników-ceramików. by instytucję arbitrażową powołać 

Następny Zjazd uchwalono zorganizo- w Łodzi zamiast jak dotąd projck= 
wać w jednym z większych ośrodków tay Gdyni y 
przemysłowych, najdalej w początkach tOWanO W uz) 
roku *936, 


grupę przedsiębiorstw 
wych i handlowych. W oparciu się 


(-) W Łodzi odbyła się wspólna 
konferencja zarządu Zrzeszenia In- 
|teresantów Handlu Bawelna w 
' Gdyni z Zrzeszeniem Producentów 
| Przędzy Bawełnianej w Polsce. 

Konferencja zwołana zostałą w 


| 


w, 


zarządu | 


funduszem, przekazanym jej przez | 
przemysło- | syndykatu w celu obrony słusznych 


środkowo - europejskie 78 (plus 
14), skandynawskie 255 (plus 3), 
batłyckie (Łotwa) 5 (— 1), zachod 
nio-europejskie 138 (plus 39), po- 
łudniowo - europejskie 90 (—%68), 
pozaeuropejskie 25 (— 3), węgiel 
okrętowy 37 (plus 1), W. M. Gdańsk 
27 (plus 11). Wzrost wywozu na 
rynki środkowo - europejskie za- 
wdzięcza się  przedewszystkiem 
zwiększeniu wywozu do Austrji w 
związku ze zwiększeniem kontyngen 
tu polskiego węgla. Poważny wzrost 
wywozu nastąpił do Francji — o 
21 tys. ton. Spadek wywozu do 
Włoch wyniósł aż 80 tys. ton. 
Wzrósł natomiast wywóz do Jugo- 
sławji o 15 tys. t. 

Przeładunek węgla w portach 
wzrósł w porównaniu z kwietniem 
o 17 tys. t. i wyniósł 613 tys. t. 
przyczem w Gdyni (|przeładowano 
411 tys. t. (— 20), w Gdańsku zaś 
202 tys. t. (plus 37 tys. t.). 


Umowa z firmą Mat Fadden 


zatwierdzona 
Ministerstwo Przemysłu 1; wadzona została w życie. 


Na podstawie tej umowy kompen- 
sacyjnej przędzalnie bawełniane 
zobowiązane są do pokrywania DO- 
łowy swego zapotrzebowania na ba- 
wełnę amerykańską za pośrednic- 


umowę z firmą Mac Fadden, umo- | twem firmy Mac Fadden. 


Specjalny fundusz izby Przemysłowo-Handlowej 
na zakup akcyj żyzardowskich 


bywane będą przez Izbę Przemysło- 
wo-Handlową w Warszawie ze 
wspomnianego powyżej funduszu w 
ciągu calego trwania syndykatu po 
określonej już obeenie uchwałą za- 
rządu syndykatu, w porozumieniu 
z Izbą Przemysłowo - Handlową, 
cenie, choćby ceną rynkowa tych 
akcyj była niższą. 

Pozatem prezes Minkowski poin- 
formował zebranych o uzyskanej 
dla uczestników syndykatu, za po- 
średniectwem zarządu, możności za- 
stawu bankowego akcyj żyrardow- 
skich na szczególnie dogodnych 
warunkach. 

Co się tyczy dalszej działalności 


interesów akcjonarjuszów polskich, 


o ten fundusz, między Izbą Prze- | jak i> przyszłości polskiego inte- 
mysłowo - Handlową w Warszawie | resu publicznego, to zarząd syndy- 
a zarządem syndykatu zawartą zo-| katu oczekuje między innemi 
stąła umowa, na mocy której uzy-| 
skano dla akcjonarjuszów Żyrardo- | pertyz sądowych. Należy przewidy- 
wa zapewnienie, że akcje ich w wy-| wać, że prace te w 
padku, gdyby chcieli je zbywać, na- | czasie zostaną ukończone. (Iskra). 


Ankieta w sprawie instytucji 
arbitrażowej dla bawełny 


na 
wyniki prowadzonych obecnie eks- 


najbliższym 


skusji argumenty przemawiajace 
za utworzeniem izby arbitrażowej 
w jednem lub w drugiem miiejscu, 
wobec jednak rozbieżności zdań, ja- 
ka ujawniła się w łonie firm przę* 
dzalniczych, zgodzono się na prze- 
prowadzenie w szybkim trybie an- 
kiety wśród wszystkich zaintareso- 
wanych członków Zrzeszenia Produ 
centów Przędzy Bawełnianej, celem 
ostatecznega wyjaśnienia poruszo- 


- Zebrani poddali szczegółowej dy-| nej sprawy. 


Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia AXcjonarjuszów 


Tow. Fabryk Porland-Cementu „Wysoka S. A. 


Wdniu 29 maja r. b. odbyło się 
pod przewodnictwem p. Hermana 
Wiesenberga doroczne Walne Zgro- 
maądzenie Akcjonarjaszów Towarzy- 
stwa Fabryk Portland - Cementu 
„WYSOKA“, Sp. Ake., które zatwier 
dziło sprawozdania władz Spółki, bi- 


dzieliło władzom Spółki absołutor: 
jum. 

Poniesioną stratę zł. 1.215.446,94, 
po potrąceniu pozostałości z zysku 
za 1933 rok zł. 28.615,55 postanowio- 
no przenieść na 1935 rok. 

Dokonane wybory do władz Spół- 


ki dały w wyniku niezmieniony skład 


lans oraz rachunek Strat i Zysków 
| Zarządu oraz Rady Nadzorczej. 


za 1934 rok operacyjny, a także u- 


„ Sytuacja hutnictwa żelaznego 


w ub. miesiącu 
Produkcja hutmiotwa żelaznego w | walc. o 3,8%, rur o 15%. 
maju r. b. przedstawiała się nastę- Wzrost ten tłumaczy się dalszą 
pująco (I liczba w nawiasie ozna-| sezonową poprawą i większym na~ 
cza dane za kwiecień r. b., II — za | pływem zamówień prywatnych. 


maj r. ub.): surówka 29.625 W porównaniu z majem r. ub. 
(28.662 — 36.113), stal 81.118| produkcja surówki spadła: o 18%, 
(79.426 — 77.4738), wytw. wale.| natomiast produkcja stali wzrosła 


o 4,7%, wytw. wale. o 7,9% i rur 
o 39,5%. 

Wszystkie te liczby świadczą nar 
ogół o tem, że poprawa w hutnie- 
twie żelaznem postępuje nadał. 


62.001 (59.746—57.451), rury 4.728 
(4.101 — 3.389) — wszystko w to- 
nach. W porównaniu z kwietniem 
r. b. (przy tej*samej liczbie dni ro- 
boczych) produkcja surówki wzro- 
sła o 3,4%, stali o 2,1%, wytw. 


Prawo i podatki 


Przed wymiarem podatku dochodowego 
za rox podatkowy 1935 


Liczni płatnicy podatku dochodo- 
wego otrzymują obecnie wezwania 
do Urzędów Skarbowych dla zło- 
żenia wyjaśnień, celem usunięcia 
nasuwających się władzy skarbowej 
watpliwości, powstałych przy roz- 
patrywaniu zeznania o dochodzie 
złożonego w terminie przepisanym 
dła wymiaru podatku dochodowego 
za rok (podatkowy 1935. Otrzyma- 
nie takiego wezwania o nasuwają- 
cych się wątpliwościach władzy po 
datkowej jest ściśle związane z wy- 
miarem samego podatku dochodo- 
wego, którego wysokość na pod- 
stawie zezmania płatnika, norm 
średniej dochodowości i materjału 
informacyjnego, ustalają już w ro- 
ku bieżącym 'w- myśl przepisów 
Ordynacji Podatkowej — władze 
wymiarowe I instancji t, j. Urzę- 
dy Skarbowe. 

Wobec tego, że materjał urzędo- 
wy oraz wiadomości i informacje 
jakie Urząd Skarbowy posiada w 
sprawie osiągniętego dochodu przez 
płatnika są często odmienne i róż- 


ne od danych liczbowych, przyto- 
czonych przez płatnika w zeznaniu, 
władza podatkowa wzywa go da 
złożenia wyjaśnień i wyświetlenia 
powstałych wątpliwości. Złożenie 
przez płatnika dokładnych wyjnś- 
nień, uzupełniających zeznanie i 
usuwających przeto powstałe wat- 
pliwości jest dla płatnika niezmier- 
nie ważną okolicznością, której 
nie należy pomijać. 

W wypadku bowiem niedostars 
czenia władzy wymiarowej odpo- 
wiedzi na wezwanie o wyjaśnienie 
wątpliwości, lub uzupełnienie ze- 
znania, może urząd skarbowy doko= 
nać ustalenia dochodu 'odmiennie' 
od złożonego zeznania, opierając 
się na informacjach i materjale, 
będącym w posiadaniu władzy skar | 
bowej. Wyjaśnienia płatnika w od< 
powiedzi na przedstawione mu wat! 
pliwości oraz zaofiarowane prze- 
zeń dowody powinny być w myśl 
art. 78 Ordynacji Podatkowej do- 
kładnie przez władzę wymiarową 
zbadane i należycie ocenione. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz przeważała słabsza, przy 
obrotach zmniejszonych. Notowano; Am 
sterdam 358.60 (— 15), Bruksela — 90 
(— 15), Berlin 213.75 (— 50), Kopenha- 
ga 116.69 (— 100), Londyn 26.13 (— 20), 
Medjolan 43.88, Nowy Jork 5.29.25 (= -2), 
Oslo 131.15 (— 95), Paryż 34.98 (+ 1), 
Praga 22.14 (+1), Sztokholm — 134.70 
(— 110), Zurych 173.10 (— 5). W obro- 
tach prywatnych: marka niemiecka — 
182,50, szyling austrjacki 100.5, korona 
czeska 22.02, frank francuski 34,95, 
frank szwajcarski 172.60, funt angielski 
26.15, dolar 5.29, rubel złoty 4.73, dolar 
złoty 9.21, Bank Polski płacił za ban- 
knoty dolarowe 5.25, rubel srebrny 1.92, 


bilon 0.91. 
AKCJE. 

Na yrnku akcyjnym większych obro- 
tów dokonano akcjami Banku Polskie- 
go. przy tendeficji utrzymanej. Notowa=* 
no: Bank Polski 86.75, Starachowice — 
30.50 (— 40), Tranzakcje dokonane a 
nienotowane: Lilpopy 9,60 (+- 10), Ostro 
wieckie 17.50. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych zarówno 
państwowych jak i prywatnych tenden- 
cja była dość mocna, przy większych o- 


brotach 7%/ stabilizacyjną i 5%/0 Warsza- | 


wy nowemi. Notowano: 4% dolarowa— 
53 — 53.25 — 53.15, 5% konwersyjna— 


Notowania metali 
D/H A. Gepner podaje następu- 
jące notowania metali, które waż- 
ne są aż do odwołania: 
Cyna Banka w blo- 


kach zł. 6.65 za kg. 


Ołów hutniczy 080 R 
Cynk hutniczy w 0:68 j 
Antymon a ER. 
Aluminjum hutnicze „3— , 
Blacha miedziana „ 2.60 - 3.30 
„„ mosiężna » 2.40-3.50 
„  cynkowa „ 0.83 za kg. 
Nikiel w kostkach m 750 w 


66.50 — 66.75, 5% kolejowa 60.75 — 
61, 69% dolarowa 81 — 80.75 — 81.50 
(+ 50), 7% tabil. 65 — 65.75 (+ 75), 
odcinki po 500 dol. 65.88, 8% obligacje 
BGK. 1 emisja 93, 414%/0 ziemskie — 
| 48,50), 5%» Warszawy nowe 58 — 58,50 
(+ 50), 5% Lublina nowe 42.25. Tranzak 
cje nienotowane: 3% budowlana 42.25, 
4% inwestycyjna zwykła 105.15, 7% 
stabil. odcinki po 100 dolarów 70, 87% 
„dillonowska 93.13, za 71% śląską chcia= 
|no płacić 73.25, za 7% warszawską 72; 
+ 

!. W dniu dzisiejszym, jako w dniu przed 
świątecznym, zebranie Giełdy Pienięż- 
nej w Warszawie nie odbędzie się. 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 707 t, w tem żyta 332 
ton. Notowano za 100 kig, parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
| ładunkach wagonowych: pszenica jara 
czerwona szklista 17.50 — 18, jednolita 
18 — 18.50, zbierana 17 — 17.50, żyta 
I st. 13.75 — 14, II st. 13.50 — 13,75, o- 
wies I st. 17.25 — 17.75, II st. 16.75 — 
17.25, III st. 16.50 — 16,75, jęczmień bro 
warny bez obrotów 16,50 — 17, II gat, 
16 — 16.50, III gat. 15.50 — 16, 4-ty gat 
15 — 15.50, groch polny 23 — 25, groch 
Victoria 37 — 40, wyka 30 — 31, pelu- 
szka 28 — 29, seradela 14 — 15, łubin 
niebieski 9 — 9.50, żółty 11.25 — 11.75, 
rzepak i rzepik zimowy 38 — 39, letni 
36.50 — 37.50, siemie lniane 44 — 45, 
koniczyna wszelkich gatunków — bez 
obrotów, mak niebieski 39 — 42, ziemnia 
ki jadalne 4 — 4.50, mąka pszenna gat. 
I—B 30 — 33, IEC 8 — 30, I—D 26 — 
28, I —E 24 — 26, II—B 22 — 24, IID 
21 — 22, IIF 0 — 21, II—G 19 — 20, 
NI=A 14 — 15, mąka żytnia [ gat. do 
55%, 23.24.50, do 65% 22 — 23, II gat, 
16.50 — 17.50, razowa 17 — 18, pośle- 
dnia 13.50 — 14.50, otręby pszenne gru- 
be 11.50 — 12, pszerme średnie 11 — 
11.50, miałkie 11 — 11.50, żytnie 10.25— 
10,75, kuchy lniane 17.75 — 18,25, rze- 
pakowe 12 — 12.50, słonecznikowe — 
16,25 — 6.5, śruta sojowa 17.75 —. 
18.25, 


W rozgrywce o puhar Davisa 


Afryka Południowa prowadzi 1:0 


Dojście Polski do półfinału wątpliwe 


(a. p.) Wczorzj na kortach R. S. 
Legji rozpoczęło się z napięciem 


| 


zarzutu, wyrównaje przy stanie 5:5 
i wygrywa misomal pretgramego 


oczekiwane spotkanie naszych czo- seta — 7:5. 
lowych tenisistów z reprezentacją | 


Południowej Afryki w rozgrywce 
ćwierćfinałowej o puhar Davisa. 
Trybuny i loże wypełnione do 0- 
statniego miejsca publicznością, 
pogoda wspaniała i nastrój optymi- 
styczny. Wszystko zdawało się WTÓ- 
żyć zwycięstwo naszym rakietom. 
Dodać jeszcze trzeba, że pewna 
część (prasy od paru tygodni stara- 
ła się pomniejszyć wartość bojową 
naszych przeciwników, przez co, 
rzecz zrozumiała, oddała niedźwie- 
dzią przysługę naszym graczom. 
Ani opinja sportowa ani też nasi 
reprezentanci nie wiedzieli, na jak 
twardych i wyszkolonych przeciw- 
ników natrafiają. 
trzeba się było rozczarować. 
Punktualnie o godz. 15.54 wy- 
chodzą na kort w pierwszej parze 
Farquharson i Hebda. Gra rozpo- 
czyna się od wzajemnego poznawa- 
nia uderzeń i próbowania sił. Heb- 
da wydaje się być dobrze usposo- 
biomy, co u tego gracza odgrywa 
zazwyczaj rolę decydującą. Far- 
qxjrson wysoki smukły blondyn, o- 
panowany nerwowo, daje się już ż 
pierwszych uderzeń poznać jako 
zimny rutymista. Pierwszy set roz- 
grywany jest pod znakiem niewiel- 
kiej, lecz systematycznej przewagi 
gościa. Jest stale o jedną grę lep- 
szy i wygrywa 6 : 4. W drugim se- 
cie obraz początkowo się zmienia; 
Hebda jakby „znalazf* uderzenie, 
gra brawurowo i prowadzi już 4:0. 
Na trybunach wzrasta ożywienie, 
wszyscy są pewni, że lwowianin da 
sobie radę z przeciwnikiem. Nie- 
stety, nadzieja te zawodzą, Far- 
quharson zaczyna stawiać zacięty 
opór, wszystkie piłki wykańcza bez 


Pozagiełdowe kursy 
wieczorne 


Dolary papierowe 5,28. 
Funty (banknoty) 26,16, 
Marki (banknoty) 184. 
Dolary złote 9,19. 
Rabie złote 4,7213, 
Papiery procentowe nieco mocniejsze. 
Stabilizacyjna 65.75. 

5 (8) proc. listy warszawskie 58,50, 


Konkurs fotograficzny 
Ligi Drogowej 


liga Drogowa ogłasza konkurs 
fotograficzny dostępny dla wszyst- 
kich. Treścią madsyłanych zdjęć 
powinny być fragmenty stanu, bu- 
dowy i naprawy dróg, odcinki spe- 
cjalnie pięknych dróg oraz momen- 
ty wskazujące braki obecnego ich 
stanu i niewłaściwości komunika- 
cyjne przy przejazdach przez wsie, 
miasta i przy skrzyżowaniu z toras 
mi kołejowemi. 

Format zdjęć dowolny. Termin 

nadsyłania upływa z dniem 8-go 
lipca r, b. 
, Nagrody: I — zł. 100.—, pięć na- 
gród po zł. 30—, oraz dowolna 
ilość zdjęć może być przez Ligę za- 
kupiona po zł. 15—. 

Liga Drogowa zastrzega sobie 
prawo użycia prac nagrodzonych i 
zakupionych według własnego uzna 
nia do reprodukcji i propagandy. 
. Fotografje należy nadsyłać w 
zamkniętych kopertach z napisem 
„Konkurs fotograficzny Ligi Dro- 
gowej” pod adresem Liga Drogo- 
wa, Warszawa, ul. Mokotowska 61. 


Konkurs na plakat 
Wystawy Drogowej 


Liga Drogowa ogłosiła konkurs 
na plakat artystyczny Wystawy 
Drogowej. Wartnki konkursu są 


do otrzymania w Biurze Ligi Dro- 
gowej, ul. Mokotowska 61 w War- 
szawie w godzinach pd 9 do 15-€j. 


| 
i 


Trzecie spotkanie ma już charak- 
ter bardziej wyrównany, Hebda 
stara eię wszelkiemi siłami bronić 
przed snakomitemi veley'ami prze- 
ciwmika i wygrywa tego seta po za- 
ciętej walce 6;4. Następuje czwar- 
ty set. Hebda jakby się odmienił, 
znajduje świeże siły, próbuje dłu- 
gich pilek, które tym razem nie za- 
wodzą i w tempie brawurowym 
miażdży poprostu przeciwnika, mie 
dając mu przyjść do głosu. Set 6:0 
na korzyść Hebdy. 

I znów wstępuje w publiczność 
początkowa nadzieja na zwycię- 
stwo, Nadzieja ta jednak ponownie 
zawiodła. Stary wutynista Far- 


Tem boleśniej qy«rson nie stawiał w poprzedniej 


„grze zbytniego oporu, mobilizując 
siły do ostatecznej rozgrywki w 0- 
statnim secie spotkania — i nie 0- 
mylił się. Choć Hebda dawał wszy- 
stwo z siebie, choć nie szczędził o- 
fiarnych wysiłków, uległ przewa- 
dze Farquharsona, przegrywając 
seta 6:8. W ten sposób Poł. Afryka 
zdobywa jeden punkt i prowadze- 
nie. 

Trzeba zaznaczyć, że F-rquhar- 
son to gracz twardy, uprawiający 
gre agresywną, o Silnem, nieco 
podciętem uderzeniu z lewej a 
nieraz i z prawej stromy a przede- 
wszystkiem doskonały gracz przy 
siatce. Jegó voley'e i szybkie ripo- 
stey zadecydowały a spotkaniu, 
Właśnie to czego naszym graczom 
bez wyjątku brak. 

Na spotkanie drugiego gracza 
Poł. 


Afryki Kirby'ego wystąpił! 


Tarłowski uzbrojony w rakietę i 
wolę zwycięstwa. Gracz to żywioło- 
wy, pełen temperamentu o dosko- 
nałym vorhandzie i słabszym bak- 
handzie, nie posiadający rozległe- 
go repertuaru piłek, słaby (przy 
siatce a jednak materjał na czoło- 
wego gracza, Stawiał on skuteczny 
opór swemu przeciwnikowi, ała i 
on uec musiał w pierwszych 
dwóch setach regularności Kir- 
by'ego a głównie niezawodnie wy- 
kończanym piłkom przy siatoe. Po 
przegranej 8:6 i 9:7 Tarłowski w 
trzecim secie dogania prowadzące- 
go już 3:0 Kirby'ego i operując bez 
przerwy silnemi piłkami, wygrywa 
trzeciego seta 8:6, co publiczność 
przyjmuje burzliwemi oklaskami, 

Na tem mecz z powodu zbliżają- 
cych się ciemności przerwano. Do- 
kończenie nastąpi dziś przed spot- 
kaniem w grze podwójnej. 

Na zakończenie wypada słów 
kilka powiedzieć pod adresem pew- 


nego odłamu publiczności, która 
pozazdrościła widocznie  laurów 
wypróbowanej galerji cyrkowej. 


Jej krzykliwe, niesforne zachowa- 
nie budziło powszechny niesmak i 
wyraźnie przeszkadzało graczom. 
Czas obmyśleć środki, które zajpo- 
biegałyby tego rodzaju kompromi- 
tującym burdom, 


D 


Dziś, w drugim dniu meczu o pu- 
har Davisa Południowa Afryka — 
Polska najpierw, o godz. 15 min. 
15 dograne zostanie spotkanie 
Kirby — Tarłowski. 

Bezpośrednio potem odbędzie się 
gra podwójna, 


ZOE TZZZZIZ ZZOZ Z Z ZZ DOO OOOO OD 


Zmiany w rozkładzie jazdy 
komunikacji samochodowej P.K.P. 


Od 12 b. m. awtobusy oddziału 
komunikacji samochodowej P. K. P. 
w Warszawie kursować będą pod- 
dług następującego rozkładu: 

Odchodzą z dworca Głównego 
(nawprost podmiejskich kas kolejo- 
wych) do Kielc — g. 6.00 i 18 m, 
50, do Radomia 6.00, 8.00, 10 m. 20, 
14 m. 30, 17 m. 30, 18 m. 50, do 
Grójca — 6.00, 8.00, 10 m. 20, 14 m. 
30, 15 m. 25, 17 m. 30, 18 m. 50 i 
23 m. 30, do Sękocina — o g. 6,00, 
8,00, 10 m. 20, 14 m. 30, 15 m. 25, 
17 m. 30, 18 m. 50i 23 m. 30, do 


Propaganda hodowli 


Z inicjatywy Towarzystwa Za: 
dhęty do Hodowli Koni w Polsce 
odbyło się w dniu wczorajszym po: 
siedzenie w sprawie propagandy 
hodowli konia i jeździectwa. W po- 
siedzeniu wstępnem wzięli udział 
z ramienia Ministerstwa Spraw 
Wojskowych pp. płk. Dembiński i 
mjr. Wysłouch, jako delegat. Mini- 
sterstwa Rolnictwa p. naczelnik 
Pruski, z prasy: prezes Symdykatu 
Dziennikarzy p. Stefan Grostern, 
red. Witold Giełżyński, prezes 
Związku Dziennikarzy Sportowych 
p. Wacław Sikorski, preżes Towa» 
rzystwa Zachęty do Hodowli Koni "| 
Polsce Michał hr. Komorowski; p. 
Michał Berson i inni, | 


Kolonje letnie 


Oprócz półkolomji, Rada szkolna 
m. stoł. Warszawy zorganizuje w 
r. b. kolonje letnie w Małkini t 
Łomży w dwóch sezonach. Pierw- 
szy będzie trwał od 21 ezerwca do 
18 lipca, drugi od 24 lipca do 21 
sierpnia. Rada szkolna będzie dé- 
cydowała, .do której miejscowości 
dzieci będą wysyłane. . 

Opłata dla szkół wyniesie za 4- 


tygodniowy sezon, wraz a przejaz- | 


Łomży przez Pustelnik i Ostrołękę 
o g. 7,00 (czasowo nie kursuje) i 
g. 18.00, do Łomży przez Radzymin, 
Łochów, Brok, Ostrów Mazow. i 
Śniadowo g. 5 m, 40 i 16 m. 30, do 
Łomży przez Jabłonnę, Wyszków, 
Ostrów Maz. i Zambrów g. 18 m. 
20 (czasowo nie kursuje), do Pul- 
tuska o g. 5 m. 30, g. 7.00 (czasowo 
nie kursuje), 8 m. 30, 11,00, 15,00, 
18,00 i 21,00, do Popowa o g. 9 m. 
30 i 19 m. 30 (czasowo nie kursu- 
ją). 


iwa i jeliecina 


Po omówieniu ogólnych zasad 
organizacyjnych i stwierdzemiu ko- 
nieczności podjęcia szerokiej akcji 
propagandy hodowli koni, wybrano 
ścisły Komitet, który zajmie się 
szczegółowem opracowaniem  pro- 
gramu akcji.. 

W skład Komitetu weszli przeđ- 
stawiciele władz w osobach delega- 
tów Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych i Ministerstwa Rolnictwa, 
przedstawiciele Polskiego Związku 
Jeździeckiego, Związku Dziennika- 
rży qportowych w osobach prezesa 
Wacława Sikorskiego i p. Jerzego 
Grabowskiego oraz przedstawiciele 
Tow. Zachęty do Hcdowli Koni w 
Polsce, 


Rady Szkolnej 


dami w obydwie strony, 45 zł. od 
dziecka. Dla szkół, które wyślą 
dzieci grupami, stosowane będą 
zniżki tak, by przeciętna opłata za 
każde dziecko wyniosła w grupie 
nie mniej, niż 30 zł. Ogółem przez 
kolonje przejdzie około 3.000 dzie- 
ci. 
Zapisy już się odbywają i będą 
zamknięte w najbhższych dniach. 


Powzeci 


Centrala Warszawa, 
į 


Zg 


|BIERAJ od 5 05 d 
Bank Zwazkówy 


esya Drohobycz Gdynia, Kraków. 


a ostczędności składaj w Powe 
szechnym Banku Związkowym no ` 
książeczki wkłodowe imienne 
lkb na okoziciela gwarañ- 
tujące bezwzględną ta. 
jemnicę wkłodu. Wklos 
dy płatne na każde żądanie lub 
za ' wypowiedzeniem w cęntrok 
1 oddziałoch. Oprocentowanie 
od 6 Wg do 6 !/2 O/o rocznie. 


ie zs" PPR Prz 
POK SYF © 


ŁC PER 
W POLŚCE 1.A 
oda 11, oddziały; Lwów, Bielsko, 
„Przemyśl, Słanissawów, Tarnów, 


„| W WIRZE ŻYCIA 


Dobry ton 


(s) Bo to podobno należy do do- 
brego tonu. Dlaczego? Nie wiem, a- 
le wiem, że tak mówią kobiety, prze- 
praszam panie, które się na tych 
sprawach znają. 

Śliczna pani, kiedy się pisze o Pa- 
mi, to każda jest śliczna, otóż ślizz- 
na pani umawia się na rawikę. Ma 
do tego prawo, od tego jest wiosna 

Pani umawia się na siódmą. 

Dobra godzina, każda godzina 
jest właściwie dobra, pani nie przyj- | 
dzie jednak na myśl zjawić się w o- 
znaczonem miejscu na tę godzinę, 
na jaką się umówiła, 

Dlaczego tak jest — nie wiem, a- 
le to podobno należy do dobrego to- 
Tu. 

Pani wyszukuje sobie na tę umó- 
wioną siódmą godzinę dziesiątki 
spraw do załatwienia, ma tysiąc 
konferencyj i dziesięc tysięcy telefo- 
nów, Wychodzi z domu gdzieś koło 
wpół do ósmej. Nie śpieszy się zu- 
pełnie. O ósmej jest już nareszcie na 
miejscu. 

— Przepraszam, kochanie, tak się 
strasznie śpieszyłam — mówi — nie 
mogłam w żaden sposób być wcze- 
śniej. 

„Kochanie uśmiecha się czule, 
nic nie mówi, jest dobrze wytreso- 
wany, i oboje idą zgodnie naprzód. 

Ale wyobraźmy sobie, coby to bi- 
ło, gdyby się panowie raptem zbum- 
towali. Gdyby się wszyscy zbunto- 
wali. 

Gdyby oni zaczęli się spóźniać, 
Gdyby ich punktem honoru było nie 
przyjść na czas. | 

Gdyby oni zaczęli wynajdywać so- 
bie rozmaite preteksty i wrojome po- 
wody na. to, by móc się spóźnić. 

Wiem, coby to było, płacz i zgrzy- 
tanie zębów i głośne narzekanie na 
tyramię męską, na to, że: 

— Oni są żawsze tacy. 

-- Po nich się niczego dobrego 
spodziewać nie można. 

— Poprostu ród krokodyli. 

Tałcby było, napewno tak, ale tym- ; 
czasem, niestety, jest inaczej. Dla- 
czego tak jest — nie wiem, ale po- 
dobno należy to do dobrego tonu, 
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Wycieczki na wystawę 
mieszkiniósqą Ni Rale | 


Związek propagandy turystycznej | 


RURJER_POLSKI SPORTOWY 


MECZ LIGOWY ŚLĄSK — POLONJA 
ZOSTANIE POWTÓRZONY. 

Zarząd Ligi PZPN. na wczorajszem po 
siedzeniu rozpatrywał protest Polonji 
przeciwko zweryfikowaniu meczu Śląsk 
— Polonja 20 na korzyść Śląska ze 
względu na udział w drużynie Śląska 
dwóch nieuprawnionych do śry zawo* 
dników, Smola i Hołoty. 


Zarząd Ligi stwierdził, że gracze ci 


istotnie nie mieli prawa brać udziału w 
zawodach, jednakże komunikat PZPN, 
wystosowany do drużyny śląskiej był 
tak niejasno zredagowany, że ta ostat= 
nia mogła przypuszczać, iż wymienieni 
gracze mają prawo startu w zawodach 
ligowych. 

Z tych względów zarząd Ligi postano= 
wił mecz unieważnić i nakazać powtó* 
rzenie tych zawodów. Termin meczu bę 
dzie ustalony przez Wydział Gier i Dy* 
scypliny. * 

START DO CZTEROETAPOWEGO 

WYŚCIGU KOLARSKIEGO. 

Wczoraj, w piątek, około godz. B-ej 
rano korowód zawodników startujących 
w wyścigu Centry, po uczczeniu pamięci 
Marszałka Piłsudskiego jednominutowem 
miłczeniem — przejechał przez ulica 
miasta do Golędzinowa, gdzie odbył się 
właściwy start. 

Ogółem wystartowało 50 zawodników; 


w tej liczbie — bracia Danielowie re 


Stanisławowa, którzy jadą poza konkir= 
sem, gdyż mimo parokrotnych ich próśb 
klub Czarnych ze Lwowa nie załatwił 
im formalnego zgłoszenia, 

W Golędzinowie, o godz. 8.40 nastą* 
pił wspólny start zawodników, którzy w 
dniu wczorajszym dojechać mieli do 
Włocławka. 

Kierownikiem biegu jest p. Zagoździń* 
ski, sekretarzem — Pfeifer, gospodarzem 
Biedrzycki, sędzią obserwatorem — Ła- 
piński. W obsłudze wyścigu jedzie 2 ma 
sażystów, dwóch przedstawicieli Centry, 
6 kierowców samochodowych i motocy- 
klowych, pozatem — pojechali przedsta 
wiciele prasy, operator kinowy PAT itd. 
TENISIŚCI AUSTRJACCY W KRAKO- 


WIE, 

W dniach 8, 9 i 10 b. m, na kortach 

ZS. w parku Krakowskim odbędą się 
zawody tenisowe pomiędzy austrjackę 
drużyną Akademickiego Sportverein z 
Wiednia a krakowskim 

W drużynie wiedeńskiej wystąpią: pa 
ni Kraus — mistrzyni Austrji oraz Kut- 
schik, mistrz junjorów Austrji. 

barwach krakowskiego AZS, wy= 
stąpi Jędrzejowska Jadwiga. 
LEGJA — POLONIA. 

W nadchodzącą niedzielę, o godz, 17 
min. 30 na stadjonie Wojska Polskiego 
w Warszawie odbędzie się mecz ligó* 
wy Legja — Polonia. 

Drużyny wystąpią w składach nastę- 
pujących: 

Legja: Keller, Jesionka — Szczetkow- 
ski, Drabiński — Kubera — Przeździec= 
ki II, Rajdek — Przeździecki I — Ły= 
RZE — Nowakowski — Wypijew= 
ski, 

Polonja: Korniejewski, Zastawniak — 
Bułanow, Odrowąż — Szczepaniak — 
Seichter, Kruk — Herysz — Łańko — 
Ciszewski — Kulla, 

Sędziować mą p. Gumplowicz z Kra- 

owa. 


Warszawy organizuje zbiorowe wy- (OHIRT ZAPAŚNICZE W Cyrku 


cieczki na wystawę budowlano-mie- | 
szkaniową B. G. K. na Kole pod ha- 
słem „Mieszkajmy taniej, a lepiej“. 

Korzystając z Zielonych świąt 
wycieczki urządzońe będą w -.mie- 
dzielę i w poniedziałek. Wyruszą 


i 


one z lokalu Związku przy zbiegu 


pl. Teatralnego i Wierzbowej o go- 
dzinie 12, 14 i 16. i 

Informacyj udziela biuro Związ- | 
ku (tel. 217-58). 


Zapisy ni półkolonie 


Z dniem dzisiejszym upływa ter-| 
min prekluzyjny zapisów na półko- 
lonje w Warszawie. Termin ten zo- 
stał przedłużony do 12 b. m. 


Spotkanie Grabowskiego z Zeisi- 
giem  wyrównało jego  antypa- 
tje; gdyż publiczność tym razem ð- 
klaskiwała gorąco jego zwycięstwo, 

I drugi olbrzym Szymkowski, w 
spotkaniu z Travaglinim wykazał 
swą wyższość, odnosząc zwycięstwo 
podwójnym nelsonem. 

Dramatyczny przebieg miała wal 
ka Oliveiry z Garkowienką, która 
zakończyła się niespodziewanem 
zwycięstwem Garkowienki w 42-ej 
minucie, 

Znakomity technik  Krauser, je- 
den z kandydatów do tytułu mi- 
strza świata, pokonał Fullando bez 


' żadnego wysiłku. 


Del Adim ânmistrach 
CELEM UNIKNIĘCIA POMYŁEK W WYSYŁCE NASZEGO PI- 
SMA, PROSIMY SZANOWNYCH PRENUMERATORÓW O DO- 


KŁADNE I WYRAZNE PODAWANIE ADRESÓW. 


PRZY ZMIA- 


NIE ADRESU NALEŻY OPRÓCZ NOWEGO ADRESU PODAC 
DOKŁADNY ADRES POPRZEDNI, GDYŻ W PRZECIWNYM RA- 
ZIE ZMIANY ADRESU NIE BĘDĄ ZAŁATWIANE. 


. 
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KINO-TEATR 


KINO-TEATR 


| NOWOŚCI 


z ŻYC 
Sukcesy K. P. W. podczas 

Z przejawów życia naszych 
instytucji społecznych, kultural- 
ralnych i sportowych należy 
zanotować wzrastający rozwój 
„miejscowego Oddziału Kolejo- 


" wego Przysposobienia Wojsko- 


wego, które podczas ostatnich 
zawodów w Piotrkowie osiągnę- 
ło szereg poważnych sukcesów. 

W. konkurencji przy strze- 
janiu z karabinu wojskowego, 
p. Marjan Wallas zdobył pierw- 
sze miejsce dla K, P. W. w 
Gorzkowicach, przyczem zwy- 
cjęzcą odznaczony został za- 
szczytnym żetonem i dyplo- 
mem. . 

W strzelaniu „małokalibro- 

wem” były dwie konkurencje; 
z broni krajowej i floweru zagr. 
Tu uzyskał drugie miejsce p. 
Józef Zaleski z tej samej orga- 
nizacji. Na 9 Ognisk K.P, W — 
od Skierniewic do Rudnik pod 
-Częstochowę Gorzkowice to 
młode Ognisko zaliczone zo- 
stało do czołowych i przodują- 
cych pod względem wyszkole- 
nia. 

— Straż Ogniowa Ochotni- 
cza przystąpiła do budowy re- 
mizy, odpowiadającej dzisiej- 
szym wymaganiom, gromadząc 
potrzebne materjały. W planie 
jest duża sala — świetlica, wie- 
ża do ćwiczeń i t.d. 

Remiza budowana jest pod 
tak zaszczytnem imieniem ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego. 

Natomiast wysunięty projekt 
budowy pomnika ś.p. Marszał- 
ka na terenie Gorzkowice pow- 
szechnie uznano za nierealny. 
Panuje u nas zgodna opinja, że 
wybudowanie np. choćby bru- 

chodników w naszej 
osądzie, tak pod tym względem 
okropnie zaniedbanej, będzie 
stokroć bardziej 
celowem uczczeniem świe- 
tlanej pamięci zgasłego Wodza 
Narodu i Wskrzesiciela Państwa, 
aniżeli stawianie Mu pomnika 
wśród pochylonych i zaniedba- 
nych ruder. „Zanim goście w 


dom przyjmiesz — trzeba wy- 
ZŁODZIEJE 


LIKWIDUJĄ” KOLEJKĘ 

”. SULEJOWSKĄ 

W -nocy Wózorajszej na sta- 
cji kolejki w Frzygłowie jakiś 
złodziej zpod mieszkania dró- 
żnika skradł kilka szyn warto- 
ści kilkudziesięciu złotych. Wi- 
docznie złodzieje są zdania, ze 
szyny można zabrać skoro sła- 
wetna kolejka nie kursuje. 


W palących piaskach pustyni pod rozpalonem niebem Afryki rozgrywa 
się akcja monumentalnego arcydzieła Rexa Ingrama p. t. 


BAROUD (Miłość zwycięża) 


w rolach głównych: Rosita Garcia, Piotr Batchef i Rex Ingram 


DLA rz 


ŚMIEJMY SIĘ! 


ERT PREJE 


T 


zawodów. Budowa remizy. 


mieść śmiecie — mówi Robak 
w „Panu Tadeuszu”. 


A śmiecia wszelakiego — w 
dosłownem i przenośnem sło- 
wa tego znaczeniu — nie brak 
u nas w Gorzkowicach, mimo 
energicznych i godnych podzi- 
wu wysiłków ze strony Komen- 
danta Posterunku Pana Stęp- 
nia i burmistrza Brzezińskiego. 


O tem powinni pamiętać ob- 
darzeni bujną fantazją autorzy 


i RADUJMY SIĘ r 
4 

Kryzys skończony 

Pełna optymizmu i radości życia przebojowa komedja muzyczna produkcji franc. 


AN oraz DANIELLE DARRIEUX. 


projektu budowy pomników, i 
pomysły swoje kierować ku 
rzeczywistości rzeczywistej, a 
nie bujać w obłokach rzeczy- 
wistości urojonej, jak to zwykł 
był trafnie określić b. premier 
Bartel,,, 

Na zakończenie jeszcze jedna 
wiadomość. Sekretarz gminy 
Gorzkowice p, Micke opuszcza 
naszą osadę, przeniesiony do 
Bełchatowa, 

Wobec translokacji aktualną 
stanie się sprawa wyboru no- 
go prezesa „Strzelca” na miej- 
sce p. Micke go. 

Na stanowisko to wysuwane 
są już pewne kandydatury, o 
czem będzie mowa w najbliż- 
szej korespondencji. „Snop. 


DELEGAT 
Sejmiku Piotrk. do Rady 
Wojewódzkiej 
Sensacyjny wynik wyborów 
Na ostatniem plenarnem po- 
siedzeniu Sejmiku Piotrkow- 
skiego rozegrała się niezmier- 
nie znamienna batalja o man- 
dat delegata powiatu Piotrkow- 
skiego do Rady Wojewódzkiej 
w Łodzi. Mandat ten piastował 
dotychczas poseł Fijałkowski. 
Wysunięte zostały spośród 
członków Sejmiku dwie kandy- 
datury posła Fijałkowskiego i 
prezesu Związku Ziemian Piotr- 

kowskich p. Walickiego. 

W głosowaniu tajnem, imien- 
nem znaczną większością gło- 
sów wybrany został delegatem 


: HALLO! 


heehee 


naftalinę, która chroni 


ETTI FH 


zee d de 


SKŁAD MATERJAŁÓW APTECZNYCH 


Pawła Podgórskiego 


; w Piotrkowie Tryb. przy ul. Słowackiego 12, 
: POLECA po niskich cenach: Zioła lecznicze, mączki 
: odżywcze, sól ciechocińską, inowrocławską, świeżą 


antimolowe. 


WESELMY SIĘ! 


WADE VW 


PAYIS 


KOŁU POSZUKIWACZY 


szczęścia 


W okresie, kiedy każdy prze- 
zorny człowiek zaopatruje się 
zawczasu w los loteryjny I kla- 
sy, są pewne katogorje ludzi do 
ostatka niezdecydowanych. Nie 
ustają oni w poszukiwaniach za- 
równo kolektury jak i jakichś 
wyśnionych numerów losu, któ- 
ry napewno wygra... To jest 
błąd zasadniczy. Niema takich 
„pewniaków” i nic na to nie po- 
radzi. Cóż więc czynić, żeby 
było dobrze i właściwie? Po- 
prostu nabyć los w kolekturze 
znanej, solidnej, która ma za so- 
bą dobrą przeszłość i w której 
stale pada wiele wygranych. Na- 
leży wejść w dobrą, życzliwą, 
pogodną atmosferą takiej ko- 
lektury i tam stale polować na 
szczęście loteryjne. Do takich 
kolektur należy przedewszyst- 
kiem tak dobrze wszystkim zna- 
na kolektura A. Wolańska. Na- 
leży nabyć tam los loteryjny, 
wejść w to wielkie koło po- 
szukiwaczy szczęścia i spokoj- 
nie oczekiwać swej kolei. 


ZGRUBIAŁĄ SKÓRĘ 
i BRODA 


WK I 
«w USUWA BEZ BÓLU 
i BEZ IE 


Zapisz się na członka L.0.P.P. 


Sejmiku p. Walicki. Poseł Fi- 
jałkowski pozostał w mniej- 
szości. 

Ten wynik głosowania jako 
wysoce charakterystyczny dla 
zmieniających się nastrojów na 
wsi, stanowi przedmiot oży- 
wionych roztrząsań i komen- 
tarzy w miejscowych kołach, 
które bynajmniej nie starają się 
ukrywać, że tak nieoczekiwa 
rezultatem wyborów do Rady 
Wojewódzkiej zostały zasko- 
czone. 


"HALLO! 


odzież od moli i worki 


WŁ Me RO 


CHORY ŻOŁĄDE 


są dobrym 
cbotrskcią, 
ZIOŁA Z GOR HARCU 


storowana również przy cierpieniac 


K 


JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 
i NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. 


= say 

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 
środkiem dla uregulowania żołądku, usuwają 
są łagodnym naluralnym środkiem przeczyszcza- 
jacym, usuwają substoncje anilne, zatruwające organizm. 


Dra LAUERA 


h wątroby, nerek, kamieni 


żółciowych | hamoroidach są chętnie przyjmowane przez chorych. 


usuwa 


„AP. KOWALSKI” 


"WALTER 


Początek o g. 5 p.p. 
w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 


ZKE 


NA FALACH ETERU 
Radjo w służbie policyjnej 

(C.P.C.) Radjo wkracza w co- 
raz nowe dziedziny. Oddaje 
usługi komunikacji, propagan- 
dzie, polityce, a w ostatnich 
czasach coraz szerzej korzysta 
z niego i służba bezpieczeństwa. 
We współczesnych wielkich 
miastach, komenda policji nie 
może właściwie w inny sposób 
ogarnąć całości miasta, jak przy 
pomocy radja. Idealna byłaby 
taka sytuacja, w której centrala 
policyjna mogłaby się każdej 
chwili porozumieć z każdym 
posterunkiem ulicznym i prze- 
syłać nawet rozkazy policji bę- 
dącej w akcji. 

Samo posługiwanie się ra- 
djem nie jest nowością. Np. Pa- 
ryż już od 1922 r. posiada po- 
licyjną stację radjotelegraficzną. 
Wybrano więc ostatecznie "fale 
znacznie dłuższe od tych,o ja- 
kich tu wspomnieliśmy. Jakie? 
Prefektura Paryża nikomu oczy- 
wiście nie odsłania tej tajemnicy. 

Swiat przestępczy napewno 
będzie się starał utrudnić od- 
biór, albo też pochwycić falę 


= nadawczą komendy policji. Za- 


stosowano więc taki środek 
ostrożności, że długość fali jest 
ciągle zmienna. Odpowiedni, 
omówiony sygnał, podany w 
końcu wiadomości, jest odrazu 
znakiem dla policyjnego auto- 


| karu, że dalszy ciąg będzie na- 


dawany na innej fali, której 
długość określa specjalny sy- 
stem znaków, oznaczających fa- 
lę różnych długości, używane 
w służbie policyjnej. Pozatem 
— dysponowanie kilkoma fala- 
mi pozwala porozumiewać się 
równocześnie w różnych spra- 
wach z różnymi ekipami. 

Mecz Polska-Węgry w radjo 

(C.P.C.) Międzynarodowy se- 
zon piłkarski rozpocznie się w 
Warszawie dnia 16 czerwca, 
kiedy zostanie rozegrany mecz 
pomiędzy reprezentacjami Ligi 
piłkarskiej Polski i Węgier. W 
skład Ligi Węgierskiej wejdą 
najlepsi piłkarze Budapesztu, 
to też mecz ten można również 
nazwać Liga — Budapeszt. W 
tym samym czasie, kiedy w 
Warszawie piłkarze polscy 
zmierzą się z węgierskimi, dru- 
ga reprezentacja Ligi P.Z.P.N. 
grać będzie w Lipsku z repre- 
zentacją Saksonji. Polskie Ra- 
djo postara się zapewnić radjo- 
słuchaczom jaknajszybsze po- 
danie wyników wyników z obu 
meczów będących poważną pró- 
bą naszego piłkarstwa. 

Mecz warszawski t.j. Liga— 
Budapeszt, będzie transmito- 
wany na Still, tak, że radjosłu- 
chacze będą mogli przysłuchi- 
wać się odgłosom walki i re- 
portażowi z zakończenia meczu. 
Transmisję poprowadzi dosko- 
nały znawca piłkarstwa Dr. Sta- 
nisław Mielech. Natomiast po 
transmisji radjosłuchaczom bę- 
dzie zakomunikowany również 
wynik z Lipska. W ten sposób 
cała Polska dowie się o rezul- 
tatach obydwóch meczów. 


(zeszyt VII już w rozsprzedaży) 


W rolach głównych 


urocza 

ROCHELLE HUDSON i 
dzielny 

BYRON 


Początek o godz. 5, 
w niedziele i święta 
o godz. 3 p. p. 
Nad program aktual- 
ności dźwiękowe 


UWAGA! AMATORZY FOTOGRAFJI 

Samo fotografowanie nie pozostawia 
jeszcze dobrej pamiątki w albumie, do- 
brze zrobiona odbitka może dać pełne za- 


|| dowolenie. 


Wszelkie prace amatorskie przyj- 
muje do wykonania nowocześnie urzą- 
dzone laboratorjum fotograficzne przy 


Składzie Aptecznym 
PIOTRKÓW 


Adama Balda, szowackiego 7. 
W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki 
obczyźnie 
. Znów zmrużyła oczy i blask radości 
przemknął po jej licach. Po namyśle bąk- 
knęła. 

— Ale ja zbrzydłam... 

— Kto mówił? — oburzył się pan 
Wojciech — Wręcz przeciwnie. 

Zapatrzyła się w talerz, zaczem pod- 
niosła na niego oczy pachnące wonią za- 
lotności. Umysł jej pracował nad czemś. 

A z kim pan zamierza najwięcej na 
tym balu? 

— Oczywiście z Polą. 

Znów dostało mu się spojrzenie, od 
którego tajało w nim serce. W blaskach 
jej ślicznych oczu, takich ciepłych i uwo- 
dnych, czuł się fantastycznie szczęśliwy. 
Ona spowijała go w tęczowe czary. A 
on nie śmiał wcale być tak szczęśliwym 
sądząc, że takie szczęście nie dla niego. 

Co znaczyło to W miłością nasą- 
czone jej zachowanie” Czy go kochała 
czy też celowo chciała podbić, okiełznąć 
opiekuna, by zagnieżdzić się w tym raju, 
jaki iej stworzył...? Albo jedno, albo dru- 
gie. Gołębia miłość dziewczyny nie mo- 
głąby wejść w spółkę z politykę osoby 
o los swój zakłopotanej. 

Nie była to miłość. Sama wyznała 
szczerze niedawno, że nie kocha nikogo 
A miałaby go pokochać tak nagle, aku- 
rat w tym momencie, gdy spadła na nią 
troska o jutro? Bezwiednie kierował nią 
instynkt zachowawczy opuszczonej,w świat 
rzuconej istoty, ot zdana na łaską i nie- 
łaskę ludzką chce zatrzymać się na po- 
wierzchni wód. 

Myśli te zatraciły może powab pły- 
nące od niej, zwiały woń z kwiatów jego 
miłości. Zasępił się. | 
Czy dolać panu kawy, póki cie- 
pła? — spytała, patrząc w niego pokry- 
jomu. 

— Proszę cję — odrzucił i począł 
nakładać jej na talerzyk kompotu. 

Zjawiła się pani Renard. Miała dużo 
do powiedzenia o cenach mięsa i o ju- 
trzejszym obiedzie. Gdy wreszcie znikła 
Pola ozwała się zawstydzona śmiałością, 
z jaką pozwalała sobie wkradać się w 
zakamarki jego duchowego życia. 

Czy panu co dolega...? Tak pan 
się zmienił już ód pewnego czasu... 
Zmieniłem się? — żachnął się. 

— W pierwszych czasach był pan 
taki swobodny, wesół, a teraz. 
Zauważyłeś to? W istocie mam 
robaka co mnie gryzie. 

— À.. ja nie mogłabym wiedzieć co 
panu dolega — wyszeptała bez tchu. 

— Moja dobra Polu, za młoda jesteś 
Nie rozumiałabyś mnie. Zresztą miałbym 
cień wprowadzać w twoją młodą duszę, 

Miał jej tłumaczyć jaką tantalową u- 
dręką jest codzienne ocieranie się o mło- 
dy organizm cudownej dziewczyny? Gdy 
odwracała się od niego, nęciła go ara- 
beską swych bioder i linją nóg, gdy zbli- 
żyła się do niego twarzą, zamierało w 
nim serce i czar odbierał mu przytom: 
ność, 

— Pan nie gniewa się na mnie, że 
ja tak pytam... — ozwała się Pola smut- 
nym tonem. — Jeżeli panu cóś dolega to 
i mnie... przykro — próbowała wyrazić 
swe uczucia, A jego szarpnęło coś za 
pierś, bo spadło nań wrażenie, że onago 
kocha. I to skurczem niemal bolesnym od- 
biło się na jego obliczu. Przez chwilę 


Ń oóddychał ciężko, potem położył dłoń na 


jej ręku. 
— Dobra jesteś. Dalszy ciąg nastąpi 


w kioskach po 20 gr 
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Radio 


NIEDZIELA, 9 czerwca, 

8,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 
8,33 Pobudka do gimnastyki 8.36 Gimna 
styka. 8,50 Muzyka z płyt. 9,50. Poga- 
danka sportowo-turystyczna, 9,55 Od- 
czytanie programu na dzień bieżący, 
10,00 Muzyka 'z płyt. 10,30 Transmisja 


nabożeństwa z kościoła św. Krzyża w 


Floryda też chce być rajem rozwodowym 


bo na tem można... zarobić 


Uzyskanie rozwodu w . Stanach 
Zjednoczonych jest rzeczą ogrom- 
nie łatwą. Ludzie żenią się tam i 
wychodzą zamąż — jak twierdzi 


Warszawie, 11,57 Sygnał czasu. 12,00.) . EAA 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krako- jeden z humorystów amerykańskich 
wie. 12,03 „Nad brzegami Czarnego mo*| — tylko poto, żeby się rozwieść, 
rza" — feljęton. 12,20 Poranek muzycz- Ostatnie statystyki wykazały, że 


ny ze studja Ork. P, R. 14,00 Koncert 
z płyt. 14.57 Wiadomości meteorologicz- 
no-rolnicze. 15,00 „Reportaż z wyciecz- 
ki do Danii". 15,12 Utwory I. J. Paderew 
skiego. 15,45 „Co słychać u Księża 
ków” pogadanka rolnicza. 16,00. 
Transmisja z Wisły „Święto Wiosny 
Beskidzkie”. 16,45 „Życie literackie Po- 
znania'. 17,00 „Koncert dla naszych le- 
tnisk i uzdrowisk": Mała Orkiestra P. R. 
18,45 „Życie na Wiśle” — „Bez pomo- 
cy pary i żagli”. 19,10 Koncert reklamo 
wy. 19,25 Transmisja z Kortów Legii, 
fraśmentów meczu tenisowego o puhar 
Davisa, Polska — Afryka Południowa. | 
19,50 „Zjazd literacki im, Krasickiego”, | 
ieljeton — wygł. Stanisław Łempicki (ze | 
Lwowa). 20,00 Dziennik wieczorny. | 
20,10 „Obrazki z życia dawnej i współ- | 
cześnej Polski", 20,15 „W GODZINIE | 
ŚMIERCI", 21,30 „Wieczór literacki ku | 
czci Ignacego Krasickiego", 22,00. Trans 
misja fragmentu meczu piłkarskiego 
Berlin — Kraków (z Krakowa). 22,20. 
„Nasza Marynarka gra", 22,05 Wiadomo 
ści 
P. R. 23,25 Muzyka z płyt. 

` PONIEDZIAŁEK, 10 'czerwca. 

8,30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze '. 8,33 Pobudka do gimnastyki. 8,36, 
Gimnastyka. 8,50 Muzyka z płyt. 9,50 Pa | 
gadanka sportowo-turystyczna. 9,55 Od- 
czytanie programu na dzień bieżący. 
10,30 Transmisja nabożeństwa z Ko- 
ścioła św. Krzyża w Warszawie, 11,57. 
Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. 12,03 „Egzotyczny | 
kraj Polesie” — wyśł dr. Antoni Wie- 
czorek. 12,20 Orkiestrą P. R. pod dyr.| 
Stanisława Nawrota, 13,00 Fragment słu | 
chowiskowy z tragedji „Książę Niezłom 
ny. 13,29 „Koncert dla naszych letnisk 
i uzdrowisk". 14,00 „Zawody kajakowe 
na Dunajcu", 14.57. Wiadomości meteo- 
rologiczne. 15,00 „O rasach i odmianach 
pszczoły miododajnej" — pogadanka rol 
micza. 1515 Muzyka salonowa (płyty). ; 
15,22 „Gospodarstwo-kłopotarstwo' — 
pogadanka rolnicza. 15,35 Muzyka sym- 
toniczna (płyty). 16,00 Obrazki dla dzie- 
ci p. t. „Na podwórzu”, 16,15 Koncert. 
Ork. 36 p. p. pod dyr. mjr. St, Lidzkie=/ 
go-Śledzińskiega. 17,00 Vll-my koncert z| 
cyklu „5 wieków muzyki kameralnej”. 
1730 Muzyka salonowa w wyk, Ork. 
Alb, Sandlera (płyty). 18,00 Pogadanka 
Brunona Winawera. 18,15 „Cała Polska 
śpiewa” — pieśni w wyk. Polskiej Kape- 
li Ludowej pod dyr. Stanisława Kazuro. 
18,30 Skrzynka ogólna. 18,40 Chwilka 
społęczna. 18,45 Koncert solistów (pły- 
ty): 19,05 Zapowiedź programu na dzień; 
następny. 19,15 Koncert reklamowy. 
1930 Utwory wiolonczelowe w wykona | 
niu Bolesława Ginzburga. 19,50 „Co czy- 
tać”, 20,00 „Łucja z Lammermooru" — 
opera (płyty). 21,40 Dziennik wieczorny, 
2150 „Jarmark w miasteczku”, 21,55. 
Wiadomości sportowe ze wszystkich | 
rozgłośni P. R. 23,05 J. S. Bach; Sonata | 
d-moll w wykonaniu Adolfa Buscha —| 
solo skrzypce- (płyty). 


| 


sportowe ze:wszystkich Rozgłośni | , 


w Ameryce przypada co szesnaście 
minut rozwód. Rozwodzą się oczy- 
wiście przeważnie małżeństwa mło- 
de, chociaż i wśród starszych jest 
wiele osób, szukających szczęścia 
poprzez rozstanie w małżeństwie, 

Rajem rozwiedzionych nazywano 
do niedawna dwa miasta amerykań- 
skie, Reno i Litle Rock w stanie 
Arcansas. W miastach tych nie o- 
bowiązywały, jeżeli idzie o sprawy 
rozwodowe, żadne prawie formal- 
ności. Wystarczało poprostu pójść 
do urzędnika stanu cywilnezo i po- 
wiedzieć, że się „ma dość* żony, 
czy męża i sprawa była załatwiona. 

Oba miasta robiły oczywiście na 
tym rozwodowym procederze do- 


skonałe interesy. Zjeżdżali tu lu- 


dzie z najdalszych zakątków Ame- 
ryki. Hotele į pensjonaty były sta- 
le przepełnione. Ulice robiły wra- 
żenie, że przeciągają niemi ja- 
kieś tłumne procesje. Urzędnicy 
stanu cywilnego byli przeciążeni 
pracą. 

Materjalnych sukcesów, związa- 
nych z uprawianiem tego rozwo- 
dowego procederu  pozazdrościła 
teraz tym dwóm miastom Floryda i 
postanowiła stworzyć u siebie po- 
dobny raj rozwodowy. 

Jeden z posłów do parlamentu 
Florydy niejaki Frost zgłosił nie- 
dawna do * jparlamentu wniosek 
o uproszczenie procederu przepro- 
wadzania rozwodów, motywując to 
właśnie względami materjalnemi i 
zyskami, jakie może z tego ciągnąć 
miasto, 

Wniosek spotkał się z opozycją. 
Mówiono o tem, że takie uproszcze- 


nie rozwodu jest czemś$ niemora!- 
nem, jest czemś nawet, co „hańbi 
godność nowoczesnego człowieka”. 

Frost oponował przeciwko takie- 
mu stanowisku, dowodząc, że uczei- 
wy zarobek nikogo nie hańbi i że 
jest raczej rzeczą niemoralną po- 
zwolić żyć razem ludziom, którzy 
nie zgadzają się ze sobą, niż umożli 
wić im rozstanie. 

Doszło do głosowania i w rezul- 
tacie wniosek Frosta przeszedł 45 
przeciw 42 głosom. 

Obecnie mogą więc 'mzyskiwać 
Amerykanie rozwody nietylko w 
Reno i nietylko w Little Rock, ale 
również na Florydzie. Być może, 
że do liczby tych trzech miejscowo- 
Ści dojdą wkrótce inne, Ameryka- 
nie mają bowiem doskonały zmysł 
do interesów i napewno inne mia- 
sta nie pozwolą się zdystansować 
— trzem „przybytkom mrozwądo- 
wym”; 


W Kolejce po.. okulary 


Piekfo krótkowidzów w Świerdłowsku 


tek, ale tylko dwie z nich mają | larów, prośby nie nie pomagają, 


W obszernym artykule skarży się 
sowiecka „Prawda“ na to, że w pól- 
miljonowem mieście rosyjskiem 
Świerdłowaku, dawniejszym Jekate- 
ryneburgu brak... okularów. 

W mieście tem, liczącem, jak to 
już było wspomniane, pół miljona 
mieszkańców niema ani jednego 
optyka. Jest natomiast osiem ap- 


zaprowadzony u siebie dział optyki. 

Przed temi dwiema 
stoją przez cały dzień kolejki kli- 
jentów. Czekają na okulary. Docho- 
dzi między nimi do ostrych bójek 
i awantur. Ludzie przez długie ty- 
godnie nie mogą doczekać się oku- 


dwie apteki nie są w stanie obsłu- 


aptekami | żyć wszystkich. 


Ta dziwna sytuacja mie zmieni 
gię zresztą prędko, bo na sprze- 
daż okularów trzeba mieć... konce- 
sję, a tej władze udzielają bardzo 
niechętnie. 


Panna Magdalena nie może gwizdać 


i żąda za to odszkodowania 


Dziewczętom nie wolno gwizdać. | szą rozpacz, dostała spazmów i po- 


Dobrze wychowana i ułożona pa- 
nienka nie gwiżdże. Od maleńkości 
słyszą dziewczynki ten surowy za- 

s: 

— Nie gwiżdź, zostaw to chłop= 
com, 

Ale w Paryżu toczy się obecnie 
ciekawy i zabawny proces, którego 
tematem jest właśnie gwiżdżąca 
panienka, albo raczej panienka, 
która już gwizdać nie może. 

Było tak. Jakiś dentysta leczył 
ząbki panny Magdaleny Petain: 
Wskutek jakiejś drobnej operacyj- 
ki, przeprowadzonej przez lekarza 
panienka straciła.. zdolność do 
świzdania. 


Kiedy przekonała się o tem po 


raz pierwszy wpadła w najczarniej- 


biegła na skargę do ojca. 

Papa pomyślał przez chwilkę i za 
czął pocieszać córeczkę, mówiąc: 

— Nie martw się kochanie, do- 
brze wychowana panienka nie po- 
winna gwizdać. 

— Ale powinna umieć gwizdać— 
zawołała wśród łkań mademoiselle. 

— Masz rację, ale uspokój się, 
drogo zapłaci nam ten dentysta. 

No i papa Petain zaskarżył den- 
tystę do sądu za to, że pozbawił je- 
go córkę możności gwizdania. Ja- 
ko odszkodowanie za utraconą zdol 
ność popełniania nietaktu i wykro- 
czenia przeciwko dobremu wycho- 
waniu, a więc na utraconą przez 
córkę zdolność gwizdania, kazał so- 
bie sprytny |pan Petain zapłacić 


| pięć tysięcy franków odszkodowa- 


nią. 

W tej niecodziennej i zabawnej 
sprawie nastąpiła obecnie przer- 
wa, sąd bowiem powołał specjal- 
nych ekspertów, żeby wypowiedzie- 
li się co do tego, czy pannie Petain 
rzeczywiście należy się odszkodo- 
wanie, którego wysokość określi 
już oczywiście sąd. 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: „Dybuk”. 

Narodowy: „Wachlarz Lady Winders 
mere , 

Polski: „Wyzwolenie” (premjera). 

Nowy: „Sześnastolatka” (premjera) 

Letni; „Muzyką na ulicy‘, 

Mały: „Obrona Keysowej”. 

Ateseum: „Mądra mama”. 

Teatr Aktora (Mokotowska ar. 734 
„Chory z urojenia”. : 

Kameralny: „To więcej, niż miłość” 


Stara Banda: „Warszawa w kwiatach” - 


Comoedia; „Rekruci”. 

Instytut Redaty: „Teorja Einetoina”; 

Teatr Drama y (Hipoteczna 8) 
„Tragedja dzieci”, 

Teatr na Kredytowej: „Typ A". 

Cyrk: Turniej walk zapaśniczych- 


W kinach 


Adria (Wierzbowa) „Czerwony  suł« 
tan”, 
Apollo (Marszałkow. 106): „Bengali”, 
As (Grójecka 56): „Csibi” i „Czterech 
uciekinierów", 
Atlantic: „Czerwona dama”, : 
Capitol (Marrzattow. 125): „Roześmią 


me oczy”, 
Casino (No Swiat 50): „Niedokość 
Colosseum (wielka sala); „Malowana 


czona symfonja ”, 
zasłona” i „Karioka”. 

Corso: „Skradziono człowieka” i re+ 
wia. 

Europa: „Idziemy po szczęście”. 

Filharnionja (Jasna 5): „Powrót Frans 
kensteina”, 

Forum; „Dwie sieroty” i „Viva Villa" 

Kino par. św. mudrzeja {Chłodna 9h 
„Bożek mórz południowych” i „Harry 
jest głodny”. 

Majestic: „Ostatni sygnał”; 

Miejski: „Imitacja życia”, 

Mewa (Hoża 38) „Ich noce i „Na fati 
wspomnień”, 

Mucha: „Buster rozdaje miljony” {Í 
„Samarang”, 

Nowa Tombola (Marszałk, 34): „Swiat 
się śmieje” i „Twe usta kłamią”. 

Oko Praskie; „Nowi ludzie" i dodatki." 

Petit Trianon: „Serce Indjanki* i „Ka 
rioka”. Pag 

Palace; „Światła wielkiego miasta" 4 
„Tajemnica małej Shirley”, 

Pan: „Kobieta szuka miłości”. 

Światowid: „Nie chcę wiedzieć, kim 
jesteś”, 

Stylowy: „Mała mateczka”, 

Rialto: „Niebezpieczny flirt", 

Sfinks; „Żółty książę” i „Pilnuj swego 


męża”, 


mf | 


ZBLIŻA SIĘ OKRES WYJAZDÓW 


WAKACYJNYCH. ZDECYDUJMY SIĘ 

ODBYĆ TĘ PODRÓŻ SAMOLOTEM 

P.L. L. „LOT, A BĘDZIEMY ZA- 
CHWYCENI 


Od Administracii 


PRZYPOMINAMY, ŻE PRENUMERATORZY, KTÓRZY NIE MA- 
JĄ OPŁACONEGO ABONAMENTU ZA CZERWIEC, POWINNI 
NIEZWŁOCZNIE UREGULOWAĆ NALEŻNOŚĆ, GDYŻ WYSYŁ- 
KA DZIENNIKA I DODATKÓW ZOSTANIE BEZWZGLĘDNIE 
WSTRZYMANA W NAJBLIŻSZYCH DNIACH. 
KONTO P. K. O. 25533. 


M. CONSTANTIN WEYER 


USMIECH WSRÓD ZAWIE 


Przyszliśmy na wybrzeże, na któ- 
rem miljóny drobnych fal rozpływały 
się, aby odrodzić się nanowo. Siedli- 
śmy i mówiłem dalej. 

— W życie moje weszła kobieta... 
Niech mnie pani o nią nie pyta. 
Chciałem zapomnieć o niej jaknajzu- 
pełniej i prawie mi się to udało. Och, 
jak dotąd, sprawa ta jest zupełnie ba 
nalna. Jedna z tysiąca podobnych, 
kiedy mężczyzna rzuca się w ramio- 
na pierwszej spotkanej kobiety. Dal- 
szy ciąg jest może nie mniej banal- 
ny. Trudno tylko o tem opowiadać. 
Zrozumie to pani za kilka chwil. 

Położyła rękę na mojej dłoni. 

— Niech pan mówi — rzekła. — 
Jeżeli może to panu sprawić ulgę. 
Zdobył pan prawo uważania mnie za 
Biostrę. 

Słowo „siostra“ zabolało mnie. Te- 
go właśnie nie chciałem. Usunąlem 
żywo rękę. Spojrzała na mnie ze źdzj 
wieniem. Mówiłem dalej szybko, a- 
by jak najprędzej skończyć okropne 
wyznanie. 

— Ta kobieta potrzebowała pie- 
niędzy. Ja, student wtedy, nie mia- 


łem ich zupełnie. Pewnego Jnia sfał- 
szowałem na czeku podpis mego oj- 
ca.. .Wypędził mnie z domu. Odtąd 
pragnieniem mojem było zmyć mą 
winę i jeśli można zapomnieć... Je- 
stem przestępcą, Ragnar! 

Uśmiechnęła się ze smutkiem: 

— Był nim pan, być może. Teraz 
pan nim napewno nie jest. ło, co 
mi pan powiedział i o czem potrafię 
zapomnieć, nie zmienia nie w naszej 
przyjaźni, nie zmniejszy mej wdziecz 
ności i szacunku, 

Jeszcze trzy słowa, które sprawi- 
ły mi ból. 

— Ragnar! (głos mój nabierał po- 
tęgi mej namiętności). Nie chee ani 
przyjaźni pani, ani szacunku, ani 
wdzięczności. Czy nie zrozumiała pa- 
ni jeszcze, że ją kocham? 

Nie odpowiedziała. Zasłoniła dłoń- 
mi swe piękne oczy, Widziałem tyiko 
jej kark, na którym wietrzyk roz- 
wiewał jasne złoto jej włosów. 

— Czy nie da mi pani choć słowa 
nadziei? 

Nie odejmując dłoni od oczu, sze- 
pnęła ; 
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— Ragnar! . 

— Nie! Pan sam powiedział: trze- 
ba zacząć życie na nowo. 

Zrobiła nacisk na tem słowie. 

— Rozpocząć życie na nowo, Len- 
grand, znaczy to zapomnieć o prze- 
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— Nie mogę. 

Chwyciłem jej ręce. i 

— Ragnar! Trzeba spojrzeć pio- 
sto. w twarz rzeczywistości. Jest pa- 
ni młoda... Nie może pani wiecznie 
pozostawać w swej żałobie. [Trzeba 
rozpocząć życie iia nowo. | 

Uwolniła się z mego uścisku i spoj 
rzała na ranie przeciągle. 

— A któż panu mówi, że niee mam 
zamiaru odbudować mego życia? 

— Rozumiem! — wykrzyknąłem. 
— Pani kocha Benneta! 

— O, Lengrand! 

Ton jej był szczery. Wyrzut w jej 
głosie sprawił mi głęboki ból. 

Rozpocznę życie na nowo — po- 
wiedziała, — jestem młoda. Kobie- 
ta młoda ze względu na siebie i na 
pamięć tych, którzy umarli, nie po- 
winna pozostawać samotna, jeżsli 
nie rozumiałam tego sama dotych- 
czas, pan otworzył mi oczy. 

— A więc, Ragnar? 

—Mój biedny przyjacielu, ja mo 
głam była kochać pana. Może bliska 
byłam tego uczucia, może kocham pa 
na w tej chwili... 


| 


szłości., Byłam vrierną żoną, — (spu- 
ściła oczy i zniżyła głos przy tych sło- 
wach) — przekonawszy się, że się po 
myliłam. Wychodząc ponownie za- 
mąż, nie chcę wnieść memu przyszłe- 
mu mężowi nawet wspomnienia z 
inego poprzedniego życia, 

Zapadło milczenie. 

— Nie, Lengrand, naprawdę nie 
mogłabym rozpocząć tego nowego ży 
cia z panem. Bardziej jeszcze nie 
mogłabym była tego uczynić ze Spen 
iowem. Zbyt blisko żyliśmy ze sobą 
w tej okropnej, minionej przeszłości. 
Czy sądzi pan naprzykład, że mogła- 
bym zapomnieć o tym przerażającym 
pojedynku — (spojrzała mi prosto w 
oczy), — który odbył się pomiędzy 
panem i Spenlowem? Niech pan nie 
próbuje zaprzeczać, kobiety mają in- 
tuicję... To wspomnienie żyje we 
mnie... Czułam, że Spenlow bierze 
tempo dla pana zbyt wyczerpujace... 
Kiedy to zrozumiałam, to prosiłam, 
aby zwolnił kroku. 

«— W ten sposób, — wykrzyknąłem 
— pani mnie ocaliła, 

— Ocaliłam pana, a pan zwrócił 

mi to ż nawiązką... Czy sądzi pan jed 


nak, iż mogę zapomnieć, że ocalając 
pana, skazałam Spenlowa? Nie po- 
winnam była tego robić... Ale w ta- 
kich chwilach nie ma się dosyć zim- 
nej krwi... Wiele razy od tego czasu 
dręczyły mnie wyrzuty... mogłam by- 


ła tego uniknąć, 


— Nie, Ragnar. 
— Tak, mogłam uniknąć. Mogłam 


upaść i powiedzieć, że nie ruszę się 
krokiem naprzód. 


— Zanieślibyśmy panią. 
—Nie bylibyście w stanie tegó u- 


czynić... Nie mieliście sił. 


— Umarlibyśmy przy pani. 
— Zdobyłabym się na tyłe odwa- 


gi „aby umrzeć pierwsza. Łatwa to 


była „rzecz... Wytłumaczyć mnie mo- 


że 'tylko to, że nie odrazu zrozumia- 


łam o eo chodzi. Czułam, że Spenlow 
pcha pana ku śmierci... Dopiero na- 


stępnego dnia, gdy zobaczyłam, że 


go niema, zrozumiałam, że „rozegra- 
liście wspólnie jakiś okropny zakład, 
w którym śmierć była udziałem prze 


grywającego, a ja, ja, słyszy pan, ja! 


miałam przypaść zwycięzcy. Jak pan ° 
mógł zgodzić się na to, Liengrand! 
Czułam oddawna, że mnie pan ko- 
cha i byłabym należała do pana. 


—Musiałem panią zdobyć! I ja, 


Ragnar musiałem grać przeciwko 
Spenlowowi, a stawką było moje żye 
cie. 
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